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Hom ilia p o d czas  b e a ty fik ac ji M atk i Teresy z Kalkuty, 19 X 2003

Pokorna zwiastunka 
Ewangelii
1. „Kto chce być pierwszy między wami, 
niech będzie niewolnikiem wszystkich" 
(Mk 10,44). Jezusowe słowa skierowa­
ne do uczniów, które przed chwilą za­
brzmiały na tym placu, wskazują, jaka 
powinna być droga, która prowadzi do 
ew angelicznej „w ielkości". To droga, 
którą sam Chrystus przemierzył aż po 
krzyż; itinerarium miłości i służby, któ­
re odwraca wszelką ludzką logikę. Być 
niewolnikiem wszystkich!

Tą logiką pozwoliła się prowadzić 
Matka Teresa z Kalkuty, założycielka 
Misjonarek i Misjonarzy Miłości, którą 
dziś z radością wpisuję w poczet błogo­
sławionych. Jestem osobiście wdzięcz­
ny tej mężnej kobiecie, której obecność 
czułem zawsze blisko siebie. Jako ikona 
Dobrego Samarytanina szła wszędzie, 
by służyć Chrystusowi w najuboższych 
i pośród ubogich. Ani konflikty, ani 
wojny nie były w stanie jej zatrzymać.

Co jakiś czas przybywała, by opo­
wiedzieć mi o swoich doświadczeniach 
w służbie wartościom ewangelicznym. 
Pamiętam, na przykład, jak powiedzia­
ła po otrzymaniu pokojowej Nagrody 
Nobla: „Jeśli usłyszycie, że jakaś kobie­
ta nie chce urodzić swojego dziecka i za­
mierza je usunąć, starajcie się przeko­
nać ją, aby mi je przyniosła. Ja je będę 
kochała, widząc w nim znak Bożej mi­
łości".
2. Czyż nie jest wymowny fakt, że jej 
beatyfikacja przypada dokładnie w dniu, 
w którym Kościół obchodzi Światowy 
Dzień Misyjny? Świadectwo życia Mat­
ki Teresy przypom ina w szystkim , że 
ewangelizacyjna misja Kościoła doko­
nuje się poprzez miłość, która jest kar­
miona modlitwą i słuchaniem  Słowa 
Bożego. Bardzo wymownie ten styl mi­
sjonarski przedstawia obraz ukazujący 
nową błogosławioną, która jedną ręką 
trzyma dziecko, a w drugiej przesuwa 
paciorki różańca. Kontemplacja i dzia­
łanie, ewangelizacja i promocja człowie­
czeństwa; Matka Teresa głosi Ewange­
lię swoim życiem w całości ofiarowa­
nym ubogim, ale jednocześnie w cało­
ści spowitym w modlitwie.
3. „Kto by miedzy wami chciał stać się 
wielkim, niech będzie waszym sługą" 
(Mk 10,43). Ze szczególnym wzrusze­
niem wspominamy dziś Matkę Teresę, 
wielką służebnicę ubogich. Kościoła i ca­
łego świata. Jej życie jest świadectwem 
godności i uprzywilejowania pokornej 
służby. W ybrała nie tyle bycie n a j­

mniejszą, ile służebnicą najmniejszych. 
Jako prawdziwa matka ubogich pochy­
lała się nad osobami doświadczającymi 
ubóstwa w różnej postaci. Jej wielkość 
polega na zdolności dawania bez obli­
czania kosztów, dawania „aż do bólu". 
Jej życie było radykalnym przeżyw a­
niem i śmiałym głoszeniem Ewangelii.

Wołanie Jezusa na krzyżu: „Pragnę" 
(J 19,28), wyrażające głębię Bożej tęsk­
noty za człowiekiem, przeniknęło du­
szę Matki Teresy i znalazło w jej sercu 
żyzną glebę. Zaspokajanie Jezusowego 
pragnienia m iłości i zbaw ienia dusz 
w jedności z Maryją stało się jedynym 
celem życia Matki Teresy. Ono także sta­
nowiło wewnętrzną moc, popychającą

ją do „dążenia z pośpiechem" przez cały 
świat, aby pracować na rzecz zbawienia 
i uświęcenia najuboższych z ubogich,
4. „Cokolw iek uczyniliście jednem u 
z tych braci moich najmniejszych, Mnie- 
ście uczynili" (Mt 25,40). Ten ewange­
liczny werset, tak ważny dla zrozumie­
nia służby Matki Teresy ubogim, stał 
u podstaw jej pełnego wiary przekona­
nia, że dotykając zranionych ciał ludzi 
ubogich, dotyka ciała Chrystusa. To do 
sam ego Jezu sa, ukrytego pod udrę­
czoną postacią najuboższych z ubogich, 
kierowała się Jej posługa. Matka Teresa 
uwidacznia najgłębszy sens służby -  akt 
miłości wobec głodnych, spragnionych, 
cudzoziemców, nagich, chorych, więź­
niów (por. Mt 25,34-36) odnosi się do 
samego Jezusa.

Rozpoznając Go, służyła Mu z cał­
kowitym oddaniem, wyrażając subtel­
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ność swej oblubieńczej miłości, lak więc 
w całkowitym oddaniu się Bogu i bliź­
niemu Matka Teresa odnalazła najwięk­
sze spełnienie, żyjąc najszlachetniejszy­
mi wartościami swej kobiecości. Chcia­
ła być znakiem  „Bożej Miłości, Bożej 
Obecności, Bożego Współczucia" i przy­
pomnieć w ten sposób o wartości i god­
ności każdego z dzieci Bożych, „stwo­
rzonych do kochania i bycia kochanym". 
W ten sposób Matka Teresa „prowadzi­
ła dusze do Boga i Boga ku duszom", 
zaspokajając pragnienie Chrystusa skie­
rowane zwłaszcza ku ludziom najbar­
dziej potrzebującym, u których postrze­
ganie Boga zostało zmącone przez cier­
pienie i ból.
5. „Syn człowieczy przyszedł, aby dać 
życie na okup za w ielu" (Mk 10,45). 
Matka Teresa dzieliła z Ukrzyżowanym 
Jego bolesną mękę, w szczególny spo­
sób podczas długich lat „wewnętrznych 
ciemności". Ta przeszywająca do głębi 
próba została przyjęta jako szczególny 
„dar i przywilej".

W godzinach największych ciemnoś­
ci Matka Teresa chwytała się wytrwale 
modlitwy przed Najświętszym Sakra­
mentem. Ta duchowa udręka prowadzi­
ła ją do coraz większego utożsamiania 
się z tymi, którym codziennie służyła, 
d ośw iad czając cierp ien ia , a czasem  
wręcz odrzucenia. Powtarzała często, że 
największe ubóstwo to być niepotrzeb­
nym, nie mieć nikogo, kto się Tobą za­
opiekuje.
6. „Daj nam, Panie, Twoją łaskę, w To­
bie pokładamy nadzieję!". Ileż razy tak 
jak Psalm ista, również Matka Teresa 
w chwilach wewnętrznego przygnębie­
nia powtarzała Swemu Panu: „W Tobie, 
w Tobie pokładam nadzieję, mój Boże". 
Oddajmy cześć tej drobnej kobiecie za­
kochanej w Bogu, tej pokornej zwia- 
stunce Ewangelii i niestrudzonej dobro­
dziejce ludzkości. Czcimy w Niej jedną 
z najbardziej znamienitych osobowości 
naszej epoki. Przyjmijmy Jej przesłanie 
i naśladujmy Jej przykład.

Najświętsza Maryjo Panno, Królo­
wo Wszystkich Świętych, pomóż nam 
być cichymi i pokornymi sercem, tak jak 
ta mężna zwiastunka miłości. Pomóż 
służyć z radością i uśmiechem każdej 
osobie, którą spotykamy. Pomóż być 
misjonarzami Chrystusa, naszego po­
koju i naszej nadziei. Amen!
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Słowa Zamojskiego wyjmu­
jemy dziś ze sztambucha 
historii, pytając samych 
siebie o wymiar własnego 
obywatelstwa i patriotyzmu. 
Wiemy, że dziś ich znaczenie 
jest przede wszystkim 
postrzegane jako archaizm 
dziejów, ale wczytując się 
dogłębniej w ich treść, osa­
dzając je w teraźniejszych 
realiach możemy odkryć ich 
uniwersalną prawdę moralną.

Zamojski jako wnikliwy obser­
wator polskiego społeczeństwa wie­
ku XVI, odkrył oprócz wad tkwią­
cych w narodzie, klucz do ich roz­
wiązania. Ową idee fix e  miała stać się 
edukacja i w łaściw e w ychow anie 
przyszłych pokoleń, one bowiem  
będą świadczyć o sile i wartości na­
rodu. Świat zmienia kształty, zmie­
nia się tryb ludzkiej pracy, cele, ale 
nie zmieniają się podstawowe praw­
dy rządzące człowiekiem .

Ludzie od lat dążą do doskona­
łości, staw iają zatem na edukację 
i m ożliw ości w łasn ego rozum u. 
Lecz nie można zignorować wycho­
wania, w zasadzie to ono ustanawia 
prawa i reguły, które w przyszłości 
wykonuje człowiek nie zdając sobie 
z tego sprawy. Logiczne wydaje nam 
się twierdzenie, że to czym jesteśmy 
karmieni odbija się na zdrowiu. Po­
dobnie jest z ludzka psychiką i umys­
łem -  zależą od słów, poglądów i au­
torytetów . D latego  w ych ow anie  
m łod ego cz łow iek a  uw ażam  za 
główny czynnik kształtujący osobo­
w ość i św iatopogląd . N ie jestem  
w tym twierdzeniu pierwsza. Wielu 
przede mną doszło wcześniej do tego

wniosku, kom ponując go mądrzej 
i treściw iej, ale to co ma dla mnie 
ogromną wartość to fakt, że i ja sama 
do tego wniosku dorosłam, dojrza­
łam, zrozumiałam . Mogę sw obod­
nie wypowiedzieć się na temat oby­
watelstwa, znając czynniki, dzięki 
którym jest formowane. Za główny 
i nieodzowny taki czynnik stawiam 
właśnie wychowanie i to już od naj­
m łodszych lat. D ziecko ucząc się 
pierwszych słów, uczy się też życia 
w społeczności, uczy się rozpozna­
wania między dobrem i złem. Dlate­
go tak ważną rolę opiekunów, prze­
w odników , a w g ru n cie  rzeczy  
pierwszych nauczycieli odgrywają 
członkowie rodziny. To do nich na­
leży zadanie by zaszczepić w mło­
dym człowieku cechy godnego oby­
watela, aby umiał samodzielnie żyć 
i rozwijać się w swoim kraju, by po­
znał wartość historii i tradycji swo­
ich przodków. Grono rodziny stwa­
rza podstawy do bliższych rozmów 
o przeszłości, a im lepiej ją poznamy 
tym mocniejsze wybudujemy funda­
menty do przyszłego rozwoju.

W artość rodziny składa się na 
w artość nie tylko poszczególnych 
jednostek, ale i zbudowanego z nich 
całego społeczeństwa. „Po owocach 
ich poznacie" -  słowa Pisma Święte­
go najdokładniej i najpraw dziw iej 
oddają te zależności między człon­
kami rodziny Sądzę, że późniejsze 
pokolenia są właśnie owocami pra­
cy i wychowania swoich przodków.

My współcześni, żyjący na pro­
gu III Tysiąclecia obdarzeni jesteśmy 
dziedzictwem kulturowym i musi­
my od czasu do czasu sięgać do nie­
go pamięcią, to jest naszym obowiąz­
kiem zachować ciągłość tradycji, by 
zachować jedność i wspólnotę naro­
dową. Przez wieki Polacy hołdowali 
w pam ięci kult dawnych wielkich 
przodków  trw ale u tw ierdzonych
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w przekazach historycznych. Kult narodowych bo­
haterów urasta do rangi męczenników, bo trzeba 
pamiętać że historia Polski odznaczyła się w dziejach 
ludzkości głęboką martyrologią Jednak kult naszych 
bohaterów nie osadziłby się tak dosadnie w świado­
mości Polaków, gdyby nie wiara chrześcijańska, 
w której zostali ochrzczeni nasi pradziadowie. To 
właśnie wraz z przyjęciem chrześcijaństwa, można 
mówić o pojawieniu się prawdziwej państwowości 
na ziemiach polskich, jak wspomina Norwid w swo­
im wierszu „Ojczyzna": ... to klucz dnwidowy usta mi 
otworzył, A Rzym nazwał człekiem. W iara nierozer­
walnie łączy się z różnymi etapami władzy sprawo­
wanej w Polsce i wykluczyć jej nie sposób, chociaż 
były takie zdarzenia w historii. Moralność chrześci­
jańska, w jakiej w większości zostaliśmy wychowa­
ni, wpływa na sposób postrzegania spraw narodo­
wych, niestety dziś traktowana jest nadkompleto- 
wo, uznawana za przeżytek, niedostosowana do rze­
czywistości. Ale spójrzmy tylko na pospolite polskie 
ruszenie, jaki przyświecał im cel jak nie Bóg, Honor, 
Ojczyzna! jaki był pierwszy oficjalny hymn Polski 
jak nie Bogurodzica! Dlatego dziś młodzi ludzie, któ­
rzy zostali wychowywani w wierze chrześcijańskiej 
powinni szukać w niej oparcia, a nie wątpić, bo za­
czną też wątpić w sens ludzkiego cierpienia, poświę­
cenia i ofiarności, a zatem co będą mogli zaoferować 
swojej ojczyźnie?

Dziś gdy środki masowego przekazu odgrywają 
rolę tubalnego medium w naszym życiu, po prostu 
człowiek nie może się bez nich obejść, religia i kwe­
stia wiary mogą pomóc im w przekazie informacji.
Jest to wykorzystywane w szczególności przez stron­
nictwa polityczne, które chcą pozyskać rzesze wy­
borców i wyedukować ich według „własnego" pro­
gramu na godnych obywateli.

Można się spotkać z pewnego rodzaju manipu­
lacją, ale potwierdza to fakt, że polityka państwa 
oparta jest na kultywowaniu tradycji chrześcijańskich, 
bo to zapewnia jedność narodu i obywateli. Po dłu­
gim trwającym przeszło pół wieku zakłamywaniu 
historii ojczystej i po dziesięcioleciach przemilczeń 
na temat wielu wydarzeń XX wieku -  dziś mówić możemy 
pełnym głosem, nie dławionym przez cenzurę. A mówić trze­
ba. Możemy czuć się swobodnie na lekcjach Historii, Polskie­
go, WOS-u. To bardzo ważne, gdyż te godziny przede wszyst­
kim wywierają bezpośredni wpływ na dalsze życie. Są to 
przedmioty które w szczególności dotyczą kultury rodzimej, 
czyli nam jako obywatelom najpotrzebniejsze. W literaturze 
polskiej mamy ogrom motywów patriotycznych, odciśnię­
tych na każdej epoce. Dlatego poznając dzieje literatury na 
lekcjach polskiego uczymy się bycia Polakiem -  od strony 
ducha, jak mówił Wyspiański Serce!? -  A to Polska właśnie.

Lekcje historii bez ubarwień i upiększeń ukazują nam dzie­
je, a to najprostsza droga do umysłu. Lekcje Wiedzy o Społe­
czeństwie to najwyraźniejsze kryterium jakie określa wymiar 
obyw atelstw a, na tych godzinach uczeń poznaje bowiem

struktury państwa, swoje prawa i obowiązki względem nie­
go. Zadaniem tych przedmiotów nie jest wypełnianie godzin 
w dzienniku, lecz przyuczenie do życia i funkcjonowania 
w świecie młodego człowieka wkraczającego w dorosłość.

Można twierdzić że wym iar własnego obywatelstwa to 
indywidualna sprawa każdego człowieka, ja bym jednak po­
lem izow ała, bow iem  o funkcjonow aniu i trwaniu narodu 
świadczy ogół spójnej społeczności, a nie tabuny jednostek. 
Dlatego nasze obywatelstwo musi zależeć od szeregu powszech­
nych spraw i zasad, musimy się z tym pogodzić, jednakże każ­
dy powinien je odpowiednio szlifować i pielęgnować. Ten ogół 
spraw który nas dotyczy to po prostu nasza ojczyzna. Ojczyzna 
to samo życie, jak krezo bije w tętnicach, jak serce zo piersiach uderza 
Tak w nas żyje Ojczyzna. (Stefan Żeromski)



mwEMs
Paderewski, Dmowski, Piłsudski 
-  twórcy Niepodległości T O M A S Z  S E R W A T K A

Przy okazji przypadającej w tym 
roku 85. rocznicy odzyskania 
przez Polskę wolności po I woj­
nie światowej, warto przyjrzeć 
się sylwetkom ludzi, którzy 
najbardziej przyczynili się do 
tego wielkiego zwycięstwa. Już 
w okresie międzywojennym poli­
tycy i partie spierali się, kto 
położył największe w tej mierze 
zasługi. Wymieniano z jednej 
strony Ignacego Paderewskiego 
i Romana Dmowskiego, z dru­
giej Józefa Piłsudskiego. Ruch 
ludowy miał Wincentego Witosa, 
socjaliści natomiast Ignacego 
Daszyńskiego, pierwszego 
premiera niepodległej Polski.
Na Śląsku oraz w kręgach 
chadeckich z kolei akcentowa­
no zasługi Wojciecha Korfantego.

Skoncentrujm y się na najbardziej 
znanych postaciach: Ignacym Paderew­
skim, wybitnym artyście i delegacie na 
paryską Konferencję Pokojową, Naczel­

niku Państwa Józefie Piłsudskim oraz 
przywódcy „obozu narodow ego" Ro­
manie Dmowskim. Byli ludźmi o od­
m iennym stosunku do religii, pocho­
dzeniu społecznym, osobowości, men­
talności i nawykach. Wspólnymi ich ce-

Józef Piłsudski

Roman Dmowski

cham i były patriotyzm , pracow itość 
oraz wysoka inteligencja i znajom ość 
polityki. O ile Paderewski był przykła­
dem „światowca", wizjonera i męża sta­
nu, Dmowski zaś intelektualistą i ide­
ologiem, to Piłsudski prezentował typ 
praktyka i realisty, człowieka czynu.

Paderewski i Piłsudski byli kresowia­
kami, stąd ich patriotyzm miał zabar­
w ienie antyrosyjskie; D m ow ski jako 
warszawiak, wyczulony był bardziej na 
zagrożenie niem ieckie. Biolog z w y­
kształcenia, „pozytywista", preferował 
pracę naukową i tzw. logiczne rozumo­
wanie w polityce. Paderewski i Piłsud­
ski -  choć przez większość życia prze­
ciwnicy -  byli raczej „rom antykam i", 
odwoływali się do ludzkich emocji. Spo­
śród nich jedynie Piłsudskiemu udało 
się stworzyć własny zwarty obóz poli­
tyczny oraz własną legendę. Mit Pade­
rewskiego był innego rodzaju. Podzi­
wiano go za kunszt artystyczny, a nie 
polityczny. Dmowski to z kolei klasycz­
ny polityk gabinetowy. Po wspaniałym 
„popisie" na paryskiej Konferencji Po­
kojow ej (1919) -  gdzie bez jakichkol­

wiek kompleksów polemizował z za­
rozumiałym premierem Wielkiej Bryta­
nii Davidem Lloydem Georgem -  wy­
cofał się de facto  z czynnego życia poli­
tycznego odrodzonej Polski. Mimo że 
Endecja miała w Polsce w latach dwu­
dziestych niemal 30% elektorat, nie po­
trafił zdecydowanie stanąć na czele i sku­
tecznie pokierować ruchem.

Dmowski i Paderewski współpraco­
wali blisko od 1914 roku, kiedy to sta­
nęli na czele tzw. orientacji antyniemiec- 
kiej. Podczas 1 wojny światowej skon­
centrowali się na agitowaniu za niepod­
ległością Polski w obrębie brytyjskich 
i amerykańskich elit politycznych i inte­
lektualnych. Estyma i popularność Pa­
derew skiego, ułatw iła Dm ow skiem u 
dostęp do prezydenta USA Thom asa 
Wilsona. Po przystąpieniu USA do woj­
ny w 1917 r. okazało się jasne, że jedy­
nie ta siła (w sojuszu z Anglią i Francją) 
jest w stanie pokonać Niemcy. W efek-

Ignacy Paderewski

cie Ententa uznała pod koniec wojny 
Kom itet Narodowy Polski z siedzibą 
w Paryżu za namiastkę rządu przyszłej 
niepodległej Polski.

W tym samym okresie Piłsudski i je­
go współpracownicy usiłowali rozgry­
wać sprawę polską w Warszawie i Kra­
kowie. W sierpniu 1915 r. Prusacy wy­
pędzili Rosjan z Kongresówki i zajęli



a c u i t e

Relatywizm 
i radykalizm

Warszawę. Piłsudski (wówczas bryga­
dier Legionów) spodziewał się ze stro­
ny Austrii i Niemiec konkretnych kon­
cesji politycznych dla Polaków w posta­
ci własnego rządu i wojska, w zamian 
za efektywną pomoc militarną na fron­
cie wschodnim. Dopiero wszak jesienią 
1916 r. przeciąganie się działań wojen­
nych skłoniło Państw a Centralne do 
ustępstw. Tak zwany akt 5 listopada, 
w ydany przez cesarzy  W ilhelm a II 
i F ran ciszk a  Jó z efa  I, pro k lam ow ał 
utworzenie na obszarze byłej Kongre­
sówki niepodległego Królestwa Polskie- ; 
go. Choć był to jedynie pusty gest na

\ V II
Wincenty Witos

pokaz, bo Prusacy do końca nie pozwo­
lili na utworzenie niezależnej armii pol­
skiej (za sprzeciw wobec nich Piłsudski 
został internow any w M agdeburgu), 
lecz po raz pierwszy od 100 lat pojęcie 
„państwa polskiego" wróciło do języka 
prawa międzynarodowego.

Sytuacja Piłsudskiego jako Naczel­
nika Państwa -  którym został po klęsce 
Rzeszy i powrocie z internowania 10 li­
stopada 1918 r. -  nie była bynajmniej 
łatwa. Zwycięskie USA, Francja i Anglia 
faworyzowały stanowczo paryski KNP 
D m ow skiego jako centru m  polskiej 
państwowości. Nasi liderzy polityczni, 
dotąd pracujący po przeciwnych stro­
nach, po prostu musieli się porozumieć. 
Trzeba przyznać, że stanęli na wysoko­
ści zadania. W grudniu Piłsudski wysłał 
pojednawczy list do Dmowskiego, a ten 
wysłał do Krakowa i Warszawy prof. 
Stanisława Grabskiego. Dzięki temu już 
z początkiem stycznia 1919 r. mógł po­
wstać kom prom isow y rząd Ignacego 
Paderewskiego.

M IE C Z Y S Ł A W  G U Z E W IC Z  

I.
W otaczającej nas rzeczyw istości 

zagrożenie problem em  relatyw izm u 
moralnego dotyczy w równym stopniu 
młodzieży i dorosłych. Jednak w przy­
padku m łod zieży sytu ację  potęgu je 
i komplikuje kilka uwarunkowań:
1. Ostre zderzenie intensywnego poszu­
kiwanie prawdy z dużym stopniem za­
kłamania świata dorosłych.
2. Otwartość na wielorakie treści rozpo­
wszechniane przez sztucznie kreow a­
nych idoli, pseudoautorytety.
3. Naturalna naiwność i mały poziom 
krytycyzm u.
4. Bardzo mały stopień przekazywania 
przez rodziców podstawowych zasad 
moralnych.
5. Szeroki dostęp do źródeł rozpowszech­
niających postawy luzu moralnego, he- 
donizmu, konsumpcjonizmu, fałszywie 
pojętej szczerości (jako bezczelności, 
chamstwa).

Relatywizm moralny dorosłych za­
sadniczo cechuje się „dojrzałością". Do­
rośli dość dobrze rozumieją chrześci­
jański system wartości, ale często po­
stępują wbrew niemu. Spełniając przy 
tym ważne kryteria:
1. Znają zasady.
2. Świadomie rezygnują z ich przestrze­
gania.

W przypadku młodzieży oba te wa­
runki prawie w ogóle nie występują. 
Młodzi ludzie bardzo słabo znają Deka­
log (to, że potrafią go wyrecytować, nie 
potwierdza rozumienia) i wielokrotnie 
nieświadomie postępują wbrew przy­
kazaniom. Młodzieniec, który przyszedł 
do Jezusa z pytaniem: Nauczycielu, co 
dobrego mam czynić, aby otrzymać życie 
wieczne? (por. Mt 19,16-22), stwierdził 
w trakcie  rozm ow y, że przestrzega 
w szystkich przykazań. Jego postawa 
może być wielkim wzorem do naślado­
w ania dla w sp ó łczesn ej m łodzieży. 
Przychodzi do Jezusa, zadaje pytanie 
dotyczące zagadnień fundamentalnych, 
zapew nia, że żyje zgodnie z D ekalo­
giem. Owszem, nie chce zdecydować się

na doskonałość, ale to, jak postępuje, 
jest i tak wielką jego zasługą.

II.
Za największe płaszczyzny zagubie­

nia moralnego obecnego pokolenia pol­
skiej młodzieży uznaję:
1. Zagadnienia czystości, wykroczenia 
przeciwko VI i IX przykazaniu, zawarte 
w par. 2350 i następnych KKK.
2. Problem prawdy, wykroczenia prze­
ciwko VIII przykazaniu, par. 2468 KKK 
(m asow e oszu kiw anie , ściągan ie na 
sprawdzianach i klasówkach, okłamywa­
nie rodziców i nauczycieli, z przekona­
niem, że nie jest to nic złego, że wszyscy 
tak postępują, że jest to potwierdzenie 
przebiegłości, zapobiegliwości, sprytu, 
nawet uznanie tego za wartość, cnotę).
3. Z agadn ienia  okultyzm u, głów nie 
magii i wróżb; wykroczenia przeciwko 
I przykazaniu, par. 2116 KKK (ogrom­
ne zagubienie w tej dziedzinie, z prawie 
całkowitą nieśw iadom ością, że jest to 
złe i niebezpieczne).

III.
Takiej sy tuacji, która jest przede 

wszystkim wielkim zagubieniem, może 
się przeciw staw ić tylko radykalizm  
Ewangelii. Z powodu bardzo słabego 
oddziaływania rodziców na kształtowa­
nie postaw m oralnych m łodego czło­
wieka, całe duszpasterstwo młodzieży 
powinno skoncentrować wysiłek na re­
alizacji dwóch zadań:
1. Jasne m ów ienie o zasadach m oral­
nych. Zrozumiałe przedstawienie nauki 
Jezusa, treści Ewangelii oraz nauki Koś­
cioła zawartej w KKK.
2. Świadectwo życia, połączone z nie­
ustanną m odlitw ą i ofiarą w intencji 
podopiecznych.

Dla osób zaangażowanych w tę dzie­
dzinę duszpasterstwa, zachętą i główną 
m otyw acją m uszą być słow a Jezusa: 
Bądźcie więc wy doskonali, jak doskonały jest 
Ojciec wasz niebieski ( Mt 5,48). Im większy

U ® 1 Dokończenie na str. 8



m viiim
Jan Paweł II zadziwił wszystkich, 
kiedy w trosce o przyszłość 
Kościoła, 29 września zapowie­
dział konsystorz, kreując 31 no­
wych kardynałów. Ucieszył 
również Polaków wymieniając 
wśród nowych purpuratów 
o. Stanisława Nagyego -  profe­
sora Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego długoletniego 
profesora Papieskiego Fakultetu 
Teologicznego we Wrocławiu.

K S W A L D E M A R  IR E K

Dla wszystkich którzy znają kardyna­
ła -  nominata pozostanie zawsze profeso­
rem, człowiekiem nad wyraz dobrym 
i skromnym. Mam to szczęście, iż kiedy 
w 1987 roku zostałem skierowany na stu­
dia do Lublina moim promotorem, został 
ks. profesor Nagy. Łączyła Go i łączy z Wro­
cławiem nie tylko wieloletnia praca na tu­
tejszym Wydziale Teologicznym, ale także 
przyjaźń z nieżyjącym już księdzem rek­
torem Józefem Majką i księdzem profeso­
rem Janem Kruciną.

Wspominam dzisiaj ze wzruszeniem 
pierwsze spotkanie w lubelskie paździer­
nikowe popołudnie. Ks. prof. Nagy przy­
jeżdżał wówczas z Krakowa na dwa lub 
trzy dni do Lublina, aby wypełnić je wy­
kładami, seminariami, konsultacjami oraz 
spotkaniami ze studentami i przyjaciółmi. 
Mieszkał wówczas w konwikcie dla księży 
w małym mieszkaniu wypełnionym książ­
kami i pracami naukowymi. Zwracał się 
do studentów słowami „dziecko", nie było 
w tym żadnej sztuczności, gdyż zarówno 
wiek, doświadczenie, jak też ciepły i życz­
liwy sposób podchodzenia do człowieka 
sprawiały naturalną ojcowską relację.

Obecny kardynał zaproponował mi już 
na pierwszym spotkaniu temat pracy dok­
torskiej oraz postawił pierwsze zadanie: 
„przeczytaj dziecko Das Neue Volk Gottes 
Ratzingera i przyjdź do mnie zdać to do 15 
listopada. Tak zaczęła się naukowa przy­
goda, a z perspektywy patrząc życiowa 
bliskość z ks. prof. Nagym. Znakomity 
Eklezjolog, teolog fundamentalista i eku- 
menista kochał Kościół i Papieża, którego 
przyjaźnią cieszył się od wielu lat. W sta­
rannie przygotowywanych i przedkłada­

nych wykładach w każdym jego słowie wi­
doczna była nie tylko kompetencja, ale także 
osobiste zaangażowanie w aktualne życie 
Kościoła i Ojca Świętego, któremu bezgra­
nicznie i oddanie służył.

Rzetelny warsztat księdza profesora 
oraz prace w Międzynarodowej Komisji 
Teologicznej jak również Jego głos broniący 
zawsze wartości chrześcijaństwa i wspie­
rający pontyfikat Jana Pawła II sprawiły, 
że Ojciec Święty mógł mówiąc o „specjal­
nych zasługach dla Kościoła" wymienić ks. 
prof. Nagy'ego.

Byłem u nowego Kardynała w ponie­
działek po niedzielnej nominacji. W ocze­
kiwaniu na księdza profesora w skromnym

wręcz ubogim sercańskim  klasztorze 
w Krakowie przy ul. Saskiej 2 wsłuchiwa­
łem się w głos Jego przełożonego. Opowia­
dał o długiej modlitwie w której zagłębił 
się tuż po ogłoszeniu nominacji nowy kar­
dynał. Mówił o jego skromności; przez 
wszystkie lata życia w klasztorze ilekroć 
wyjeżdżał zawsze -  zakonnym zwycza­
jem -  prosił przełożonego o błogosławień­
stwo. Wzruszająca też była rozmowa z ks. 
Profesorem. Zażenowany nowym tytułem 
„eminencjo" powiedział -mów do mnie jak 
zawsze. Był pełen wdzięczności wobec Jana 
Pawła II, a także pełen ludzkiego niepokoju 
wobec nowych zadań, które wyznacza Mu 
kardynalat, przychodzący w jesieni życia.

Umberto Eco w swojej pięknej książce 
„Imię Róży" wśród wielu wątków przed­
stawia relację mistrz i uczeń. Młody Adso 
przebywa codziennie z mistrzem, który 
uczy go właściwego spostrzegania i rozu­
mienia świata. Po jednej ze swoich przy­
gód Adso pyta nauczyciela: Mistrzu, czy 
ty kiedyś kogoś kochałeś? Kochałem Plato­
na, Arystotelesa -  odpowiada mistrz.

Gdybym spytał o to nowego Kardyna­
ła, m ojego nauczyciela, usłyszałbym  
z pewnością inną odpowiedź. Kochałem 
i kocham Kościół. Począwszy od Jego za­
łożyciela, poprzez Jego struktury boską 
i ludzką, ze szczególnym znakiem, jakim 
jest papiestwo, a w osobistym doświad­
czeniu Jan Paweł II.

Księże Profesorze Kardynale -  Wrocław 
się cieszy. Jesteśmy pokornie dumni, my, Twoi 
uczniowie i przyjaciele. Twoja natomiast oso­
ba i kardynalska purpura rzuca na nas blask 
„jaśniejącej Oblubienicy Chrystusa".

Ad Multos Annos.

W ramach obchodów 25. 
rocznicy pontyfikatu Jan Paweł 
II postanowił zwołać kolejny 
konsystorz. To stosowna okazja 
i uroczysta okoliczność, by do 
kolegium kardynalskiego 
wprowadzić nowych członków, 
którzy z papieżem będą dzielić 
odpowiedzialność za sprawy 
Kościoła. Kardynałowie kierują 
przecież najważniejszymi 
dykasteriami Kurii Rzymskiej, 
wybierają nowego papieża, 
stoją na czele poważnych 
lokalnych metropolii, służą 
radą i doświadczeniem -  
słowem, stanowią krąg naj­
bliższych współpracowników 
papieża. Tym razem w uznaniu 
Osoby i zasług dla Kościoła 
pośród obdarzonych godnością 
kardynalską znalazł się ks. 
prof. Stanisław Nagy SCJ, który 
z właściwą sobie skromnością 
wyznał, że nominacja była dla 
niego kolosalną niespodzianką.

Ksiądz kardynał pochodzi ze śląskiej, 
górniczej rodziny. W tym środowisku 
rodzinnego domu głęboka wiara towa­
rzyszyła trudowi ludzkiej pracy, uczyła 
szacunku dla człowieka, miłości ojczy­
stej ziemi, rzeźbiła głęboko rysy ludz­
kiego oblicza. Przyszło więc w długim, 
bo ponad osiemdziesięciodwuletnim już 
życiu, w rozmaity sposób, najpierw jako 
zakonnikowi, potem profesorowi teo­
logii fundamentalnej uzasadniać, a na­
wet bronić, tej właśnie nadziei (1P 3,15), 
wyniesionej z religijnego i polskością 
tchnącego domu.

Poprzez śluby zakonne i święcenia 
kapłańskie, które przyjął w Krakowie 
z rąk biskupa St. Rosponda w 1945 r., 
włączył się do wspólnoty Zgromadze­
nia Księży Sercanów. Przez kilkuletni 
okres, w najtrudniejszych powojennych 
latach (1952-1958) był rektorem sem i­
narium zakonnego w Tarnowie, a na­
stępnie kierował Studium Teologicznym 
w Krakowie, które powstało z jego ini­
cjatywy. Kształcenie i wychowywanie 
młodzieży, duchownej i świeckiej, było 
jego życiową pasją. Wielokrotnie w życiu 
przychodziło mu stawać w obronie mło­
dego człowieka, co łączyło się również 
z ponoszeniem osobistych kosztów, któ­
rych nie liczył nigdy, gdy chodziło o spra­
wy zasadnicze. Zyskiwał sobie zaufa­

Wrocław 
się cieszy...
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Kardynał Stanisław Nagy
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nie studentów, którzy zawsze mogli li­
czyć na życzliwą radę i pomoc swojego 
Mistrza.

Lata okupacji spędził w Krakowie 
ucząc się filozofii u ojców reformatów, 
a teologii u ojców franciszkanów. Studia 
na Uniwersytecie Jagiellońskim , prze­
rwane z powodu choroby, zapoczątko­
wały wspaniałą karierę naukową. Po­
byt leczniczy w Zakopanem  pozwolił 
odzyskać zdrowie i rozbudził odwza­
jemnioną miłość do gór. W przyszłości 
będzie do nich powracał ze znakomity­
mi przyjaciółm i. Później zw iązał się 
z Katolickim Uniwersytetem Lubelskim. 
Tam przeszedł wszystkie stopnie karie­
ry akademickiej: 1952 -  doktorat, 1968 -  
habilitacja, 1979 -  profesor nadzwyczaj­
ny, 1985 -  profesor zwyczajny. Bezkom­
prom isow a postaw a ks. St. N agyego 
w obronie naukowej autonomii uczelni 
i jej wychowawczej roli spotykała się ze 
sw oistą reakcją w ładz nadrzędnych 
w yrażającą się w ielokrotną odm ow ą 
zatwierdzenia wniosków Rady Wydzia­
łu i Senatu Uczelni w sprawie kolejnych 
awansów akademickich.

Ks. Prof. Stanisław Nagy od 1958 r. 
w ykładał teologię fundam entalną na 
Katolickim Uniwersytecie Lubelskim aż 
do przejścia na zasłużoną emeryturę. 
Był czynnie zaangażow any w życie 
uczelni, pełniąc wiele odpowiedzialnych 
funkcji. W latach 1972/73 i 1973/74 był 
prodziekanem Wydziału Teologii, kie­
rował Katedrą Eklezjologii Fundamen­
talnej, Sekcją Teologii Porównaw czej 
i Ekumenicznej, przewodniczył Senac­
kiej Komisji Stypendialnej. Był kurato­
rem Koła Naukowego Teologicznego, 
które organizowało słynące z odwagi 
w myśleniu o ważnych sprawach Ko­
ścioła tygodnie eklezjologiczne. Prze­
wodniczył Radzie Naukowej Instytutu 
Jana Pawła II. Przez kolejne kadencje 
przew odniczył Sekcji W ykładowców 
Teologii Fundamentalnej przy Komisji 
Episkopatu ds. Nauki. Z nominacji Jana 
Pawła II przez dwie kadencje był człon­
kiem Międzynarodowej Komisji Teolo­
gicznej. Dodać trzeba udział w pracach 
Komisji Episkopatu do Spraw Ekume­
nizmu, a także członkostw o Komisji 
Mieszanej Katolicko-Luterańskiej powo­
łanej przez watykański Sekretariat ds. 
Jedności Chrześcijan i Światową Fede­
rację Luterańską. Zwieńczeniem tej wie­
lorakiej d ziałalności był dw ukrotny

udział w charakterze eksperta w Syno­
dach Biskupów w Rzymie (1985 i 1991).

Nie op uścił n igdy um iłow anego 
Krakowa, który był i jest po dziś dzień 
terenem  pracy n au kow o-bad aw czej 
i miejscem wytchnienia w duchowej at­
m osferze  Z g ro ­
madzenia. To właś­
nie z Krakowa do­
jeżdżał do Lubli­
na, potem  także 
do W rocław ia 
z wykładami. Wy­
czerpujący żywot 
„wędrownego na­
uczyciela" zobo­
wiązywał do szcze- 
gólnej mobilizacji, 
ale też owocował 
przygodami, któ­
re ważyły na całe 
życie. To właśnie 
w pociągu z Kra­
kowa do Lublina 
zrodziła się ser­
deczna więź przy­
jaźni z podobnym 
jak On Wędrowca 
na tej kole jow ej 
trasie -  ks. Karo­
lem Wojtyłą. Od 
tam tej pory  za­
wiązała się coraz 
ściślejsza w spół­
praca ks. prof. St.
N agyego z M e­
tropolitą Krakow skim , która nabrała 
now ego w ym iaru  z chw ilą  w yboru 
kard. K. Wojtyły na stolicę św. Piotra 
w Rzymie.

Z Papieskim Wydziałem Teologicz­
nym we W rocławiu połączył księdza 
kardynała blisko trzydziestoletni okres 
pracy. Przyjeżdżał do piastow skiego 
grodu nad Odrą z królewskiego miasta 
nad W isłą, dla p rzy jació ł i licznych  
uczniów, wyczekiwany każdego m ie­
siąca , otaczan y  szacu nk iem  i u zna­
niem. Wykładał zawsze z pasją i zaan­
gażowaniem. Wymagał od studentów, 
ale też był im życzliwy i po ojcowsku 
zatroskany o ich losy. Uczył precyzji 
w myśleniu i dbał o kunszt słowa. Two­
rzył niepow tarzalny klim at polem ik 
i sporów, w którym dominowały szacu­
nek dla u czestn ik ów  d yskusji i po­
słuch dla głosu tradycji i mądrości Koś­
cioła.

Jego dorobek naukowy jest bogaty 
i wciąż powiększa się o nowe publika­
cje. Patrząc na wartościowe i cenne do­
konania w dziedzinie katolickiej nauki 
można powiedzieć, że purpurą kardy­
nalską został uhonorowany nestor pol­

skich eklezjologów i pionier polskiego 
ekumenizmu. Inspirowany nauką Sobo­
ru Watykańskiego II, odnowił bowiem 
eklezjologię fundamentalną, a w dzie­
dzinie ekumenizmu opowiadał się kon­
sekwentnie za dążeniem do „jedności 
chrześcijan" w działaniu na rzecz „jed­
ności Kościoła". Ważne z punktu widze­
nia eklezjologii fundamentalnej i eku­
menizmu poglądy zostały pomieszczo­
ne w publikacjach Chrystus w Kościele. 
Zarys eklezjologii fundam entalnej (1982) 
i Kościół na drogach jedności (1985), obie 
wydane we Wrocławiu. Najnowsze dzie­
ło księdza kardynała Ty jesteś Piotr (Kra­
ków 2003) kontynuuje teologiczne za­
interesowania ks. profesora i jest zara­
zem wyrazem hołdu i wdzięczności Ja ­
nowi Pawłowi II za bohaterską służbę 
człowiekowi i Kościołowi.



Relatywizm 
i radykalizm
CS3 Dokończenie ze str. 5

Misyjne wspomnienie 
-  migawka z Afryki
B O G U S Ł A W  N IE W IA D O M S K I

Jest zima, wieczór więc zapada szybko. Temperatura nie spada co 
prawda poniżej dwudziestu pięciu stopni, jednak łagodna bryza od 
oceanu przynosi trochę chłodnego powietrza. Kończy się kolejny 
afrykański dzień, dzień, który jak każdy inny toczył się leniwie 
w kolorach nieba mieszającego się z zielenią palm kokosowych. 
Jakby nie tylko ludzie, ale i natura wzięła sobie do serca powie­
dzonko w suahili: Haraka, haraka, haina baraka, czyli „co nagle, 
to po diable” .

jest stopień relatywizmu (świadome­
go lub nie), odejścia od Dekalogu, tym 
większy musi być poziom doskonało­
ści w życiu tych, którzy odpowiedzial­
ni są za kształtowanie postaw moral­
nych młodych ludzi. Jestem  przeko­
nany, że najgorszą sytuacją w przy­
padku nas wszystkich jest letniość (por. 
Ap 3,16).

Radykalizm Ewangeliczny nie po­
zostaw ia m iejsca na udaw anie, jest 
wym agający i zarazem czytelny. Na 
postawę taką składa się kilka elemen­
tów:
1. Bardzo dobre przygotowanie me­
rytoryczne, znajomość fundamental­
nych zasad moralnych.
Perfekcja warsztatowa w ich przeka­
zywaniu.
2. Umiejętność interpretacji Ewangelii 
i nauki Kościoła w odniesieniu do obec­
nych warunków.
3. Umiejętność oddzielenia treści za­
sadniczych od zbędnych (myślę o obec­
ności w programach katechezy dużej 
ilości różnorakiej problematyki, która 
wielokrotnie nie daje czasowej możli­
wości skoncentrowania się na tej naj­
ważniejszej).
4. P od ejm ow an y  w y siłek  an alizy  
z młodzieżą (korzystając z wiedzy spe­
cjalistów), reklam, treści filmów i pro­
gramów młodzieżowych, z ujawnia­
niem elementów celowo zniekształca­
jących rzeczywistość.
5. Poszanowanie i szacunek dla mło­
dego człowieka, niezależnie od jego 
czynów.
6. Prawda w postępowaniu, życie we­
dług głoszonych zasad. Wręcz „krysz- 
tałowość" postawy.

To w szystko składa się na ową 
Ew angeliczną d oskonałość, w obec 
której poszukiwanie rozwiązań nowa­
torskich, nowoczesnych, uznać trzeba 
za drugorzędne.

W pracy z młodzieżą raczej trzeba 
dążyć do postawy nie tyle kolegi, do­
brego kum pla, ile kochającego ojca, 
niekwestionowanego autorytetu, nie­
skaz ite ln eg o  p rzykład u , pew nego 
przewodnika, zatroskanego opiekuna, 
Dobrego Pasterza ( por. J 10, 1-21).

MIECZYSŁAW GUZEWICZ

Przyjechaliśmy do płożonej w bu­
szu niewielkiej wioski, którą wszyscy 
znają tu jako Diani Children's Village. 
Wioska położona jest na terenie Ukun- 
da, około 50 km na południowy-zachód 
od Mombasy. W stolicy dominuje kul­
tura Suahili, która jest wykwitem obec­
ności na tutejszych terenach kupców 
z różnych stron świata, przybyłych tu 
zanim jeszcze na dobre zadomowił się 
islam. Kobiety przywdziewają odbla- 
skowo czerwone buibui lub różnokolo­
rowe banga, a mężczyźni wędrują po 
mieście w długich kangu. W większości 
plemion (wiele z nich stanowi część gru­
py Bantu) w szystkie prace należą do 
kobiet, łącznie z budową domów. Za­
daniem dorosłych mężczyzn, czyli ta­
kich, którzy ukończyli dwudziesty pią­
ty rok życia, jest zatroszczenie się o po­
siadanie kawałka ziemi lub dostojne 
sprawdzanie liczebności swoich stad -  
pełna godności czynność stanow iąca
0 powadze właściciela.

Piętnastowieczny podróżnik arabski 
tak wspomina swoją wizytę w tym mie­
ście: „Od około osiemsetnego roku hi- 
dżry (1400 r. n.e.) M om basą władają 
małpy. Przychodzą naw et i zabierają 
jedzenie z naczyń, atakują ludzi w ich 
w łasnych dom ach i kradną, co tylko 
znajdą. Pan domu ściga małpich złodziei
1 przymila się do nich, dopóki zwierzę­
ta, skończywszy posiłek, nie oddadzą 
naczyń. Kiedy małpy wejdą do domu 
i napotkają kobietę, napastują ją. M ał­
py dzielą się na bandy, które karnie po­
dążają za swoimi przywódcami. Ludzie 
muszą sporo wycierpieć". Nawet jeśli 
w spom nien ia  d ocen ia jącego  m ałpie 
zdolności podróżnika uznać za lekko 
przesadzone, wciąż łatwo natrafić w pal­
mowych gajach czy na plażach otoczo­
nych drzew am i tabliczkę z napisem  
„Karmienie małp zabronione".

Do Diani Children's Village przyje­
chałem wiedziony ciekawością po tym 
wszystkim, co usłyszałem w Momba- 
s ie ; p rzy jech a łem , aby sp otk ać się 
z Yvonne i Timem. Ona jest Holenderką, 
on Kenijczykiem. Po ślubie postanowili 
zamieszkać w Afryce, poświęcając się 
budowie wioski dla porzuconych lub 
osieroconych dzieci. „Wioska" to na ra­
zie zbyt duże słowo; to raczej określe­
nie przyszłościowe. Dotychczas wybu­
dow ano jeden dom mieszkalny, dwa 
pomieszczenia gospodarcze i niewielki 
kurnik. Zagubiony pośród palm teren 
wydaje się odcięty od świata. Tylko od 
czasu do czasu słychać pohukiw anie 
małp albo nocne szepty afrykańskiej 
łąki.

Pierwsze dzieci trafiły do ośrodka, 
który formalnie przypomina nasze „ro­
dzinne domy dziecka", w 1994 roku. Od 
tego czasu gromadka co roku się po­
większa. W Diani mieszka w tej chwili 
piętnaścioro dzieci. Najstarszy chłopiec 
ma szesnaście lat i liczy na to, że już nie­
długo będzie mógł zakończyć szkołę, 
znaleźć pracę i usamodzielnić się. Naj­
młodsze dziecko ma trzy miesiące. Po­
licja znalazła porzuconego niemowlaka, 
bez imienia, bez żadnych znaków toż­
samości. Od razu wiedzieli, do kogo się 
udać. Przedzierali się swym radiowo­
zem przez chaszcze po wertepach i wy­
bojach aż do Diani. „Przyjmiecie jeszcze 
jedno dziecko?" -  „Oczywiście, przecież 
po to jesteśm y", odpowiedziała Yvon­
ne i tak mały Thomas znalazł nowych 
rodziców.

Przyrost naturalny w Kenii jest jed­
nym z najwyższych na świecie. Wynosi 
około trzech procent rocznie. Szacuje 
się, że połowa społeczeństwa jest w wie­
ku poniżej piętnastu lat. Grupki dzieci 
włóczące się po drogach i bawiące się 
na placach przy swych drewniano-gli-
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nianych domach, krytych wysuszony­
mi liśćm i palm, stanow ią najbardziej 
naturalny krajobraz kraju. Identyfika­
cja narodowa Kenijczyków  jest prak­
tycznie żadna. Powodem do chluby jest 
przynależność do plemienia, nie naro­
du. Starszych plemienia otacza się nie­
zwykłym szacunkiem. Nikt niemal nie 
odważa się podważać ich autorytetu czy 
kwestionować decyzji. Legenda głosi, 
że bóg Mogai, zamieszkujący Ker-Nya- 
ga, czyli Górę Kenia, dal w posiadanie

Gikuju Płaskowyż Centralny. Po osied­
leniu się tam Gikuju doczekał się dzie­
więciu córek, jednak nie miał syna. Bóg 
przyszedł mu z pomocą: stworzył dzie­
więciu mężczyzn, którzy -  pojąwszy za 
żony córki Gikuji -  dali początek dzie­
więciu klanom plemienia Kikuju, nale­
żącego do grupy Bantu. Rozkwit kolo­
nizacji sprawił, że bwana -  biali pano­
w ie, zupełnie lekcew ażyli plem ienne 
prawo własności i dziedziczenia ziemi, 
a tubylców traktowano w myśl powie­

dzenia Churchila, który określił ich jako 
„łagod ne, n iefrasob liw e i og łup iałe  
d zieci". Ten w izerunek uległ jednak 
zm ianie, gdy praw ie pięćdziesiąt lat 
temu za sprawą ruchu Mau Mau rozbu­
dzone zostały tendencje wyzwoleńcze.

Dane rządowe są inne, jednak w roz­
mowach z mieszkańcami kraju (i uchodź­
cami z terenów niedawnych jeszcze walk 
pomiędzy Hutu i Tutsi) często słyszy się 
opinię, że bezrobocie sięga siedemdzie­
sięciu procent. Przybyszom  z Europy 
trudno, oczywiście, zweryfikować takie 
informacje, jednak na pierwszy rzut oka 
nie wydają się bardzo przesadzone. Nic 
więc dziwnego, że Yvonne i Tim udają 
się do Holandii, by szukać pomocy u in­
stytucji charytatywnych i prywatnych 
dobroczyńców. Zamierzają zebrać fun­
dusze na jeszcze dwa budynki miesz­
kalne, tak aby razem schronienie mo­
gło znaleźć pięćdziesiąt dzieciaków. Biu­
rokracja nie ułatwia sprawy, choć naj­
w ażniejsze pozw olenia udało się już 
uzyskać.

Co rano w czasie roku szkolnego 
wyrusza minibus, oczyw iście z napę­
dem na cztery koła, by dowieźć do szko­
ły oddalonej około dwanaście kilom e­
trów. Jest to chrześcijańska szkoła, pro­
wadzona przez Word of God Church,

US’ Dokończenie na str. 10

Dzieci z wioski przed domem -  jedynym murowanym budynkiem w okolicy
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Miniony październik, obchodzony w Kościele pod znakiem 
25-lecia pontyfikatu Jana Pawła II, był jednocześnie dla sióstr 
zmartwychwstanek czasem wspominania rocznic związanych z ich 
Założycielką Celiną z Chludzińskich Borzęcką. Urodziła się bowiem 
170 lat temu 29 X 1833 r. w Antowilu koło Orszy na Białorusi 
i zmarła 90 lat temu w Krakowie 26 X 1913 r.

Matka Celina Borzęcka 
-  założycielka 
zmartwychwstanek

Misyjne wspomnienie...
CS“ Dokończenie ze str. 9

jedną z wielu instytucji kościelnych 
w Kenii. Dzięki dotacjom ze Stanów 
Zjednoczonych możliwe jest utrzy­
manie szkoły, która funkcjonuje rów­
nież  ja k o  „szk ó łk a  n ie d z ie ln a " . 
Wszystkie dzieci, oprócz suahili, swo­
bodnie mówią po angielsku. W Diani 
mają niewielką bibliotekę; w niej wła­
śnie uczą się „ze swej murzyńskiej 
pierwszej czytanki", odrabiając lek­
cje. Zaskoczyła mnie ich niezwykła 
wprost nieśmiałość, która nie wyni­
ka jednak ze strachu, ale raczej z do­
brego wychowania i wpojonych za­
sad. Kiedy -  jak to zwykle bywa, gdy 
do Diani przybywają biali -  wycią­
gnąłem  torebkę cukierków , żadne 
z dzieci nie ośmieliło się wziąć pierw­
sze słodkiego poczęstunku. Gdy więc 
sam rozdałem kilka pierwszych słod­
kości, każde dziecko, które już otrzy­
mało swój „przydział", usuwało się 
posłusznie do tyłu, samo wskazując 
na swych rówieśników, które jesz­
cze czekały w kolejce. Ten gest życz­
liw o ści, szero k ie , o tw arte  oczy, 
uśmiech na twarzy i cicha łagodność 
mówiły więcej niż słowa...

Popołudnia w Diani toczą się le­
niwie. Urozmaiceniem jest niewielki 
plac zabaw, na którym  furorę robi 
karuzela. Starsze dzieci pom agają 
młodszym -  takie jest ich zadanie, 
mają opiekować się sobą nawzajem. 
Jest też ogród, a w nim przede wszyst­
kim  banany. R ita, zatrudniona tu 
w charakterze kucharki, od czasu do 
czasu zagląda do najmłodszego bo­
basa. Dwóch innych pracowników 
w prowizorycznym warsztacie skła­
da meble. Nie ma pieniędzy na ich 
zakup, więc trzeba sobie radzić sa­
memu.

Ju ż niedługo słońce czerw oną 
łuną schowa się za rzędy kokosowych 
palm i baobabów. Właśnie -  baoba­
by. Pochodzenie tych dziwacznych 
drzew próbują wyjaśniać mity i le­
gendy. Jedna z nich głosi, że Bóg 
stw o rzy ł baobab y  ja k o  zu p ełn ie  
zw yczajne drzew a, te jed nak  nie 
chciały ustać w jednym miejscu, lecz 
wędrowały po całym świecie. Bóg 
postanowił je zatem osadzić na miej­
scu: wyrwał je i zasadził po raz dru­
gi, z tym że korzeniami do góry. I tak 
już zostało, bo przecież -  jak mówi 
przysłowie: Mungu alitolandika, hali- 
zuezi kufu tika -  Co Bóg zapisał, tego 
nie można wymazać.

BOGUSŁAW NIEWIADOMSKI

S. M A R IA  L U C Y N A  M IS T E C K A  C R

Przeszła długą drogę 80 lat, w któ­
rej była żoną, matką, wdową od 41 roku 
życia i wreszcie założycielką Zgrom a­
dzenia Sióstr Zmartwychwstania Pana 
Naszego Jezusa Chrystusa. Od dzieciń­
stwa wzrastała w atmosferze, w której 
pieczołowicie strzeżono tradycje kato­
lickie i narodowe. W bogatej rodzinie 
ziem iańskiej otrzym ała staranne w y­
chowanie i wykształcenie, zgodne z po­
zycją społeczną rodziców. Ich wpływ 
spowodował, że w Celinie wcześnie roz­
winęło się życie wewnętrzne, a modli­
tewne zapytanie „co chcesz, abym uczy­
niła z życiem sw oim " nie opuszczało 
nigdy, rodząc pragnienie wstąpienia do 
wizytek w Wilnie. Jednak rodzice na in­
nej drodze widzieli jej szczęście. Posłusz­
na ich woli i radzie spowiednika, którą 
odczytała jako w olę Bożą dla siebie, 
poślubiła w 1853 r. Józefa Borzęckiego, 
właściciela O brębszczyzny k. Grodna 
z w ew n ętrzn y m  p rzek o n an iem , że 
„życia zwyczajnie nie skończy". Po ślu­
bie przeżyła silne i bolesne załamanie, 
które wkrótce ustąpiło i Celina z ufno­
ścią poddała się Opatrzności. Z całym 
oddaniem  w eszła w rolę żony, pani 
domu i matki. Przeżyła śmierć dwojga 
dzieci w niem owlęctwie -  przy życiu 
pozostały dwie córki: Celina i Jadwiga. 
W długiej i nieuleczalnej chorobie męża 
była najtroskliw szą pielęgniarką. Po 
jego śmierci (1874) i uporządkowaniu 
spraw m ajątkowych, Celina Borzęcką 
w rok potem przybyła do Rzymu, chcąc 
córkom pokazać szerszy świat, I w ła­
śnie w Rzymie spełniło się od młodości 
przeczuwane, że „życia zwyczajnie nie 
skończy".

Tu poznała generała zm artw ych­
wstańców, ks. Piotra Semenenkę, który 
odegrał w jej życiu ważną rolę. Dopo­
mógł on Celinie w nadzwyczaj grun­
townym poznaniu siebie i zrozumieniu 
dróg Bożych w swej duszy oraz przy­

gotował ją na założycielkę żeńskiej ga­
łęzi zgromadzenia, które skoncentrowa­
ło się na paschalnej tajemnicy Chrystu­
sa. Pierwszą jej współpracownicą zosta­
ła młodsza córka Jadwiga. Po wielu trud­
nościach, upokorzeniach i cierpieniach 
6 I 1891 roku w Rzym ie zm artw ych­
wstanki zaistniały w Kościele jako zgro­
madzenie kontemplacyjno-czynne, któ­
rego zadaniem  było odrodzić polską 
kobietę przez nauczanie i chrześcijań­
skie wychowanie dziewcząt. W nowym 
zgrom adzeniu doszły do głosu takie 
sprawy społeczno-religijne jak: jedno- 
chórowość, oparcie apostolatu o para­
fię, szeroko pojęty ekumenizm i forma­
cja laikatu poprzez powołanie do istnie­
nia w 1894 r. zrzeszenia sióstr zjedno­
czonych (dziś apostołki zmartwychwsta­
nia), do którego mogły należeć również 
osoby zamężne. Celem żeńskiego laika­
tu było nie tylko staranie o własne uświę­
cenie, ale i troska o rozszerzanie króle­
stwa Bożego, aby sakralizow ać różne 
dziedziny życia społecznego. Podjęta 
przez Celinę Borzęcką idea sióstr zjed­
noczonych była niejako kontynuacją 
wielkiej myśli Bogdana Jańskiego, twór­
cy Bractwa Służby Narodowej, które jako 
ciało zbiorowe przestało istnieć w 1873 r. 
Jego w ielka myśl religijno-społeczna 
znalazła pełną aprobatę w Konstytucji 
Dogmatycznej o Kościele Vaticanum II.

Bóg błogosławił młodemu zgroma­
dzeniu, dając mu wzrost już za życia 
fundatorki. Na jesieni 1891 powstała 
pierwsza placów ka na ziemi polskiej 
w ówczesnej Galicji w Kętach jako dom 
now icjatu. N astępnie w 1896 podjęła 
Matka misję w Bułgarii w Malko Tirno- 
vo, aby wraz ze zm artw ychw stańca­
mi pracow ać wśród grekokatolików . 
Początki pracy w zaborze rosyjskim  
(w stroju świeckim) przypadły na rok 
1898 przez podjęcie pracy w Częstocho­
wie, a w 1903 w Warszawie w zakładzie



mmżm
wychowawczym św. Jadwigi. W roku 
1900 pierwsze siostry udały się za oce­
an do USA i w Chicago przy parafii na 
tzw. M arianow ie objęły szkołę para­
fialną i od tej pory wraz z rozwojem  
personalnym Matka Celina odpowiadała 
na liczne potrzeby Polonii zakładając 
nowe placówki.

Z ałożycielka patrzyła z ufnością 
w przyszłość, bowiem Jadwiga, współ- 
fundatorka, rokowała dalszy pom yśl­
ny rozwój instytutu. Jej dyspozycyjność 
i gotowość, by swej podwójnej matce 
ujmować ciężarów oraz oddanie się sio­
strom , napełniały pokojem  i radością 
sędziwą fundatorkę. Te zwyczajne ludz­
kie plany wydawały się zupełnie zro­
zum iałe. Ale te plany pokrzyżow ała 
O p atrzn o ść  p rzez  n iesp o d ziew an ą  
śm ierć Jad w ig i (27 IX 1906). N agła 
śmierć córki ukazała w całej prawdzie, 
jak dogłębnie Założycielka żyła podda­
niem się woli Bożej, której ukochanie 
było jej specjalnym  charyzm atem  od 
chwili trudnej zgody na małżeństwo do 
tej, gdy stanęła nad martwym  ciałem 
swego dziecka. Siostry usłyszały wów­
czas: „Nie ma rzeczy, której by dusza 
z miłości dla Pana Jezusa nie wytrzyma­
ła . Jeszcze przez 7 lat, tęskniąc do wiecz­
ności, z od d aniem  jak o  przełożona 
główna służyła siostrom.

Bez żadnej przesady można powie­
dzieć, że życie fundatorki zmartwych­
wstanek było realizacją hasła wyryte­
go na krzyżach profesyjnych; „Przez 
krzyż i śmierć do zm artwychw stania 
i chw ały". Um arła w Krakow ie 26 X 
1913 r. zostawiając siostrom jako ducho­
wy testament słowa: „Świętymi bądź­
cie" i „Aby były jedno". Została pocho­
wana na cmentarzu w Kętach koło swej 
córki Jadwigi. W 1937 r. doczesne szcząt­
ki Założycielek przeniesiono do krypty 
pod kaplicą klasztorną, a w 2001 do sar­
kofagu w kościele parafialnym św. Mał­
gorzaty i Katarzyny w Kętach.

Do rozpoczęcia procesu beatyfika­
cyjnego dał wyraźną zachętę papież Pius 
XII podczas audiencji prywatnej udzie­
lonej ówczesnej przełożonej generalnej, 
Teresie Kalkstein w 1942 r. Toteż po od­
powiednich przygotowaniach 31 X 1944 
r. nastąpiło otwarcie procesu informa­
cyjnego Mńtki Celiny w Rzym ie - na 
mocy specjalnego pozwolenia Ojca św. 
Także odbyły się procesy w Krakowie 
i Chicago. W Kętach specjalna komisja 
p rzeprow adziła proces de non cultu  
(10 X11949). Papież Paweł VI wydal de­
kret o rozpoczęciu procesu apostolskie­
go (10 IV 1964), który był dokonany 
w Rzymie, Krakowie i Chicago w latach 
1964-67, a z kolei Jan Paweł II podpisał 
dekret o heroiczności cnót Czcigodnej 
Służebnicy Bożej Matki Celiny Borzęc­
kiej (11 II 1982).

Zgromadzenie z ufnością modliło się 
o łaskę cudu przez przyczynę swej Zało­
życielki. 25 1 2002 r. w Krakowie roz­
począł się proces dotyczący domniema­
nego uzdrowienia za wstawiennictwem 
Matki Celiny. Kardynał Franciszek Ma­
charski w dniu 10 IV 2002 r. dokonał za­
m knięcia dochodzenia kanonicznego 
w sprawie domniemanego cudu i doku­

mentacja została przekazana Kongrega­
cji do Spraw Kanonizacyjnych w Rzymie.

Z m artw y ch w stan k i n ad al u fn ie 
proszą Boga, aby sprawa domniemane­
go cudu przez przyczynę ich Założy­
cielki została w Kongregacji pomyślnie 
zakończona i rów nież o tę m odlitw ę 
proszą wszystkich Czytelników.

j j j  Ib iu pu d  dUUJ

Intencja ogólna:
Za chrześcijan  na Z achodzie, aby coraz lepiej poznawali i doceniali 
duchowość oraz tradycje liturgiczne Kościołów wschodnich.

Intencja misyjna:
Za Kościół w Ameryce, aby przeżywając II Amerykański Kongres Misyjny 
w Gwatemali, poczuł się przynaglony do coraz bardziej wielkodusznego 
zaangażowania w dzieło ewangelizacji, również poza swymi granicami.
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Qumran -  55 lat później
KS. M A R IU S Z  R O S IK

Jedna z najbardziej znanych grot gumrańskich

„Któż z was, gdy ma sto owiec, 
a zgubi jedną z nich, nie zosta­
wia dziewięćdziesięciu dziewię­
ciu na pustyni i nie idzie za 
zagubioną, aż ją znajdzie”
(Łk 15,4). Tymi słowami Jezusa 
zaczynać by się mogła niezwykła 
opowieść o fascynujących 
odkryciach w pustynnych 
grotach skalnych, położonych 
zaledwie półtora kilometra od 
brzegów najbardziej zasolonego 
na świecie zbiornika wodnego, 
Morza Martwego. Kiedy dzień 
chylił się już ku zachodowi, 
Mohamed ed Dib, Beduin z ple­
mienia Taamire, wyruszył na 
poszukiwanie owcy, która, odda­
liwszy się od stada, zaginęła.

Beduini to koczownicze plem iona 
arabskie, które żyją jeszcze na pustyn­
nych i górzystych terenach dawnej Pa­
lestyny. Zajmują się głównie wypasem 
owiec. Zadziw iające, że naw et kilku­
d ziesięcioosobow a grupa Beduinów  
potrafi posługiwać się sobie tylko zro­
zumiałym językiem i pielęgnować właś­
ciwe im zwyczaje. Żyjąc z dala od miast 
i większych osiedli, wieczorami zasia­
dają przy ognisku przed swoimi namio­
tami, by długo rozmawiać, śpiewać, ale 
także trzymać straż nocną przy swych 
stadach. N iekiedy okazuje się to ko­
nieczne, gdyż zdarzają się przypadki 
kradzieży owiec. Jeszcze niedawno izra­
elska prasa podawała informacje o wza­
jem nym  wykradaniu stad wśród róż­
nych plem ion beduińskich. Niejeden 
pasterz postradał życie w obronie swych 
stad. A czasami zwyczajnie owca zabłą­
ka się, oddalając się od stada. Wówczas

pasterz wyrusza na poszukiwanie, jak 
wspomniany Mohamed ed Dib.

Długa wędrówka po spieczonej i nie­
mal pozbawionej w tym rejonie roślin­
ności ziemi nie przyniosła oczekiwanych 
rezultatów. Zm ęczony całodziennym  
trudem, cierpiący żar lejący się z nieba 
nawet w godzinach popołudniowych, 
Mohamed przysiadł na chwilę, szuka­
jąc odpoczynku. Z dali dobiegał go 
łagodny szept uderzających o brzeg 

morskich fal. Wypa­
trzywszy przed so­
bą niew ielki otw ór 
w skalistym  podło­
żu, naturalnym ges­
tem podniósł kilka 
kamieni, i -  znużony 
długim  m arszem  -  
postanow ił zaznać 
trochę niew yszuka­
nej rozrywki. Zaczął 
rzucać kamieniami, 
m ierząc do w yp a­
trzonej szczeliny. Kie­
dy zamierzał wracać 
już do obozowiska, 
jego uszu dobiegło 
niezwykłe jak na pus­
tynię wrażenie słu­

chowe. Mohamed był pewien, że wpa­
dający w otwór kamień nie trafił na na­
turalne podłoże. Odgłos wydobywają­
cy się ze szczeliny przypominał uderze­
nie o gliniane naczynie. Nie było wąt­
pliw ości, że pasterz natrafił na zapo­
m nianą od dawna grotę. Kiedy przy 
wieczornym ognisku przed beduińskim 
nam iotem  podzielił się swym odkry­
ciem ze swoim kuzynem, obaj postano­
wili, że następnego dnia sprawdzą do­
kładnie tajemnicę miejsca. Następnego 
ranka z zapałem przeobrazili się w ar­
cheologów. Po dotarciu do groty, Bedu­
ini znaleźli w niej osiem kamiennych stą­
gwi; w jednej z nich znajdowały się trzy 
tajem nicze manuskrypty. Zawiedzeni 
znaleziskiem, pokazali fragmenty zwo­
jów swojemu wujowi. Ten, przypusz­
czając, że na jerozolimskim targu anty­
kami znajdzie odpowiedniego nabyw­
cę papirusowych fragmentów, udał się 
do swojego znajomego o nazwisku Kan- 
do, który zgodził się odkupić znalezi­
ska. Kando zdecydował, że zapyta o opi­
nię na temat zwojów m onofizyckiego 
mnicha. Mar Atanazjusz okazał duże za­
interesow anie tekstam i. A rcybiskup 
Syryjskiego Kościoła Jakobickiego w Je­
rozolimie zakupił pierwszą grupę ma­Osada beduińska na Pustyni Judzkiej
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Podobne cysterny używane byty nie tylko do zbierania wody, ale 
także do rytualnych kąpieli

nuskryptów. Siedem  lat później, gdy 
przebywał już w Ameryce, gdzie wy­
emigrował z powodu walk pomiędzy 
Żydami i Arabami, ogłosił w „The Wall 
Street Journal" sprzedaż m anuskryp­
tów. Ogłoszenie przeczytał Yigael Yadin, 
znakomity archeolog, który dzięki swo­
jemu przyjacielowi sprowadził znów do 
Jerozolimy nabyte zwoje.

Tymczasem była wiosna 1947 roku. 
Łakom i choćby n iew ielkich  zysków, 
Mohamed i jego kuzyn, udali się w oko­
lice pierwszej groty, odkrywając następ­
ne. Na czarnym  rynku w Jerozolim ie 
pojawiły się nowe manuskrypty. Przez 
jakiś czas łowcom antyków udawało się 
skrzętnie unikać władz Uniw ersytetu 
Hebrajskiego, M uzeum Archeologicz­
nego Palestyny i dominikańskiej Szko­
ły Biblijnej i Archeologicznej. Nadszedł 
maj 1948 roku. ONZ ogłasza powstanie 
nowego państwa -  Izraela. Palestyna nie 
godzi się na proklamację państwowości 
dla Żydów, którzy tłumnie napływają 
z Europy, Ameryki, Afryki i Azji. Przy­
spieszony bieg wydarzeń politycznych 
w niczym nie przeszkadza jednak roz­
przestrzenianiu się w ieści o tajem ni­
czych odkryciach w okolicach Chirbet 
Qumran. Jeszcze w 1948 roku rozpoczy­
na się oficjalny program badawczy: do­
minikanie de Vaux i Herding organizują 
przeszukiwanie terenów, z których po­
chodzić miały zwoje. Odnajdują kilka 
grot, jednak pustych. Buszujący tu wcze­
śniej, żądni zysków beduińscy poszuki­
wacze fortuny uprzedzili badaczy. Pra-

sa powiadamia czytelników o odkryciu 
i jego niezwykłym znaczeniu. Chodzi 
w końcu o pierwsze księgi po hebraj- 
sku, które powstawały w czasach Jezu­
sa. Poszukiwania rozszerzają swój za­
sięg do tego stopnia, że w 1956 roku 
znano już jedenaście grot, w których 
znajdow ały się m anuskrypty. Grota, 
którą archeolodzy oznaczyli numerem 
4, zawierała ich około czterystu. W 1967

roku pośrednik 
Beduinów oddał 
o s ta tn ie  zw oje  
władzom izrael­
skim  za n ieb a ­
gatelną sum ę 
odszkodowania, 
którą wyznaczo­
no na sto pięć ty­
sięcy  dolarów .
Plem ię B ed u i­
nów, do którego 
n a leża ł, w zb o­
gaciło się w ten 
sposób za spra­
w ą... rzu tu  k a ­
mieniem.

Z nalezione 
zwoje, które po­
kry w ają  okres 
od ekspansji ha- 
smonejskiej (ok.
150-120 r. przed 
Chr.) do destrukcji w spólnoty przez 
Rzymian (ok. 70-72 r. po Chr.), a więc 
również okres życia Jezusa, stanow ią 
niezastąpione źródło badań nad histo­
rią i przekonaniami religijnymi Żydów 
tamtego czasu. W przeważającej części 
są to fragmenty ksiąg biblijnych Stare­
go Testamentu, ale oprócz Biblii wiele 
zwojów to dokumenty wspólnoty mo­
nastycznej, która zamieszkiwała Qum- 
ran oraz pisma uznane później za apo­
kryficzne. Te ostatnie dotyczą głównie 
czasów ostatecznych.

Pomimo nielicznych już dziś sprze­
ciwów, identyfi­
kacja tzw. esseń­
czyków (znanych 
m ięd zy  innym i 
z pism żydowskie­
go historyka, Jó ­
zefa Flawiusza) 
z członkam i m o­
nastycznego ugru­
powania z okolic 
Qumran nad Mo­
rzem M artwym , 
jest niem al po­
wszechnie przyj­
m ow ana. K iedy 
w p ołow ie d ru ­
giego stu lecia  
przed Chr. stało 
się jasne, że opór 
przeciw Seleu cy- 

dom  i hellen izm ow i stracił na sw ej 
ostrości, a potom kowie M achabeuszy 
skłaniali się ku kompromisom, niektó­
rzy spośród chassidim  („pobożnych") 
zdecydowali się na zerwanie więzów 
z reżimem. Udali się na pustynię w oko­
lice Morza Martwego, by tam oddać się 
ascetycznem u życiu, w ypełnionem u 
szczegółowym zachowywaniem prze­
pisów Prawa. Qumrańczycy prowadzili

na Pustyni Judzkiej życie oparte o zasa­
dy w yprow adzone ze Starego Testa­
mentu i porządkowane przez przyjętą 
regułę zrzeszenia. Samych siebie uwa­
żali za eschatologiczne zgrom adzenie 
kapłańskie. Utarło się przekonanie, że 
wszyscy zrzeszeni we wspólnocie zo­
bowiązani byli do celibatu. Przekona­
nie to ma za podstawę trzy przyczyny: 
esseńczycy trzy razy w ciągu dnia uda­
wali się do domów zgromadzeń, czynili 
to jednak bez kobiet i dzieci; pozosta­
wali bezżenni przynajmniej do dwudzie­
stego roku życia, podczas gdy ich ró­
wieśnicy od kilku lat posiadali już wła­
sne rodziny; mogli posiadać nie tylko 
jedną, ale jedyną żonę. Nowych człon­
ków do zrzeszenia przyjm ow ano po 
podw ójnym  okresie próby (pierwszy 
trwał rok, drugi dwa lata) i pomyślnie 
zdanym egzaminie. Adept przekazywał 
gm inie w szystkie sw oje dobra, zobo­
wiązując się do posłuszeństwa regule 
i przełożonym . Esseńczycy, podobnie 
jak wszyscy żydzi, za podstawę swych 
przekonań religijnych przyjmowali To­
rę. Zasadniczą nowością wspólnot es- 
seńskich było uzależnienie zbawienia 
Izraela od jego pobytu w Ziemi Obieca­
nej. Diaspora traktowana była jako część 
narodu odrzucona przez Boga. Jed y­
nym sposobem jej nawrócenia był po­
w rót do Ziem i Św iętej. W odkrytych 
w 1951 roku, podczas wykopalisk, ru­
inach budynku w Qumran odnaleziono 
pięciometrowej długości stół przezna­
czony do pisania. Miejsce to ujawnia 
jedną z form działalności mnichów, któ­
rzy oddaw ali się pracy kopistów . To 
właśnie dzięki ich pracy i dzięki suche­
mu klimatowi, sprzyjającemu zachowa­
niu zwojów, dzisiejsi bibliści, archeolo­
dzy i historycy mają pełne ręce roboty.
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W jednej z powieści Balzaka 
pojawia się pytanie: dlaczego 
doktorzy, prawnicy i księża 
ubieraj się na czarno. Można 
tam również odnaleźć 
odpowiedź: wszystkie te osoby 
zawodowo zajmuj się mroczniej­
szą stroną życia -  tajemnicami, 
śmiercią oraz tym, co po niej 
następuje. Dzisiaj nie chodzi już 
o czarny strój, ale o coś w życiu 
najpoważniejszego, jeśli prawdzi­
we jest przysłowie, że koniec 
wieńczy dzieło. Końcem zaś 
jest śmierć.

Co roku w Środę Popielcową nasze 
głowy po raz kolejny są posypane po­
piołem i kapłan jeszcze raz przypomi­
na nam, że z prochu powstaliśmy i w 
proch się obrócimy. To zdanie jest dla 
nas przypomnieniem o zbliżającym się 
końcu ziemskiego życia; o tym, że każ­
da sekunda, która przemija przybliża 
nas do chwili, gdy trzeba będzie zosta­
wić wszystko, co tu na ziemi stanowiło 
dla nas wartość, i zdać relację ze swoje­
go życia -  i to według kryteriów, jakie 
stawia ludziom Dziesięć Przykazań Bo­
żych i Kazanie na G órze, w którym  
Chrystus mówi nam, za co będziemy 
błogosławieni, a za co znajdziemy się 
wśród przeklętych.

Usłyszałem kiedyś w jednej z parafii 
takie słowa wypowiedziane przez kobie­
tę wychodzącą ze świątyni: „Gdybym 
była wiedziała, że w kościele znów będą 
mówić o śmierci, nie poszłabym dziś na 
Mszę św.". Można uciekać przed rozmy­
ślaniem o śmierci, ale nie można uciekać 
przed rzeczywistością, która przed czło­
wiekiem stanie bez względu na to, czy 
on sobie tego życzy, czy  nie. Chociaż... 
można podejść do tego zagadnienia i tak 
jak jeden z uczestników ankiety „The 
Observer", który o śmierć pytany oświad­
czył: To problem dla umierającego, nie dla 
mnie. To chyba za bardzo powierzchow­
ny punkt widzenia, unik, odmowa spoj­
rzenia rzeczywistości w oczy.

Z pewną nieufnością odnosimy się 
do osób, które nie mogą nam zaprezen­
tować czegoś z doświadczeń własnych, 
uciekają się do inform acji „z drugiej 
ręki". Gdy chcem y mówić o śm ierci,

o umieraniu, jest jeszcze gorzej: wszyst­
ko, co mamy do powiedzenia, pocho­
dzi z drugiej albo nawet z trzeciej ręki, 
bo wszelkie doświadczenie śmierci to 
doświadczenie z zewnątrz.

Filozof W ittegenstein tw ierdzi, że 
śmierć w ogóle nie jest wydarzeniem 
z życia, śmierci nie przeżywa się. Rzeczy­
wiście nikt o swojej śmierci, o wchodze­
niu w nią, nie opowiedział; ani w miłości 
do kogoś bliskiego, ani w naukowej ana­
lizie. Skoro zatem o śmierci nie można 
mówić z miejsca, którego ona dotyczy, 
trzeba mówić o niej z perspektywy.

Wydaje się, że bardzo trafnie uczy­
nił, kto uczył, że jest śmierć czynna i bier­
na. Czy umiera się aktywnie, czy bier­
nie? Czy jest coś, co czynimy, czy coś co 
tylko znosimy? Śmierć czynna to umie­
ranie „na tak", czyli podsum ow anie 
życia, jego uw ieńczenie, nadanie mu 
tego ostatecznego sensu, do którego 
zmierzały wszystkie ludzkie lata, a osią­
gnąć go całkow icie nie m ogły aż do 
momentu umierania. A jeśli nie „na tak" 
to jest to po prostu koniec, urw anie 
wątku, klęska, unicestwienie.

Chcesz poszukać żywych przykła­
dów w historii? Sokrates dobrowolnie 
poddając się prawom, choć widział nie­
słuszność kary wobec niego, uczynił 
swoją śmierć czymś szlachetnym i peł­
nym sensu. A Ojciec Maksymilian? Jak­
by całym reżyserskim kunsztem usta­
wił śmierć na swojej scenie, tak jak sam 
chciał. Narzucił jej wyznaczone przez 
siebie ramy.

A jeżeli nie umiemy przeżywać tego 
w taki sposób, konieczność odejścia stąd 
może być zaskoczeniem, rozczarow a­
niem i klęską zadaną przez tego ostat­
niego już nieprzyjaciela człowieka, ja ­
kim jest śmierć.

Chrześcijaństw o w kulturę świata 
starożytnego wtargnęło nie jako filozo­
fia, ale jako w yzw olenie, jako krzyk 
wolności. Zycie Boże wtargnęło w życie 
ludzkie i nie pozwala człowiekowi na 
wybór roli skromniejszej, niż została mu 
wyznaczona.

Śm ierć jest ostatnim  w yborem  tej 
wyznaczonej nam na czas ziemskiego 
bytowania roli. Śmierć czynna to nie tak 
zwane przytomne umieranie, a bierna 
to nie śm iertelny w ypadek na ulicy. 
W tym ostatnim winna być przez całe 
życie niesiona świadom ość i gdybym 
przypadkiem, nagle, na ulicy... zgadzam 
się i jestem przygotowany.

W jednym ze swoich wywiadów 
Jerzy Passendorfer powiedział, 
że wchodząc na warszawskie 
Powązki przekracza bramy 
dobrze znanego mu świata, 
gdzie większość spoczywających 
tam osób jest mu znana, jeśli nie 
osobiście, to z historii. Podobne 
można opisać uczucie ogarnia­
jące turystę, który w swoich 
spacerach po Paryżu trafił na 
bodaj najbardziej znany na świę­
cie cmentarz -  Pere-Lachaise. 
Tutaj niemalże w każdej alejce 
można spotkać nazwiska znane 
z podręczników historii, litera­
tury, muzyki.

Najsłynniejsze persony, mające po­
czesne miejsce w historii i kulturze i spo­
czywające na Pere-Lachaise, można dłu­
go wym ieniać. Są mistrzow ie francu­
skiej literatury: komediopisarz Moliere, 
bajarz la Fontaine i pozytywista Balzac. 
Po awanturniczym życiu spoczął tu tak­
że równie dowcipny, co skandalizujący 
Oscar Wilde. Ze świata muzyki znajdują 
się tam także groby Georga Bizeta czy, 
dzięki czemu cmentarz jest także znany 
wśród młodzieży, m iejsce ostatniego 
spoczynku kultowego muzyka Jima Mor- 
risona. Miłośnicy średniowiecza odwie­
dzają zaś nagrobek bohaterów burzli­
wego romansu wszechczasów: Abelar- 
da i Heloizy.
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Spacer po Père-Lachaise

Wśród wszystkich spoczywających 
tam osobistości, najbliższy polskiemu 
duchowi będzie na pewno grób Fryde­
ryka Chopina, ale dość odległa droga 
pomiędzy głównym  wejściem  a m iej­
scem spoczynku wielkiego kom pozy­
tora pozwoli na zapoznanie się z atmos­
ferą elitarnego cm entarza, nazyw ane­
go miastem umarłych. Wiele z pomni­
ków swym przepychem i rozmachem 
rzeczywiście przypomina domy: ogól­
nie wiadomo, że „błękitnokrwiści" sta­
rali się odróżnić od zwykłego ludu na­
wet po śmierci. Znana anegdota opo­
wiada, że człowiek, który sprzedał swą 
działkę pomysłodawcy i założycielowi 
Pere-Lachaise, zapłacił za m iejsce na 
tymże cmentarzu trzy razy więcej niż 
pierwotnie wynosiła cena całości.

Efektem ubocznym znanego na ca­
łym świecie cmentarza jest atmosfera, 
która dużo bardziej przypom ina m u­
zeum plenerowe niż poświęconą prze­
strzeń z ziem skim i szczątkam i zm ar­
łych. Obserwując odbywające się regu­
larnie renow acje pom ników, ekscesy 
nad grobem kultowego muzyka, które 
zmusiły zarząd cmentarza do postawie­
nia przy jego grobie strażnika, ślady 
szminki zdobiące pom nik szkockiego 
pisarza czy miejsce dwudziestowieczne­
go idola płodności do tej absurdalnej 
rangi bowiem urósł nagrobek pewne­

go dziennikarza, który został stracony 
w czasach Napoleona III, rzeczywiście 
ma się wrażenie zupełnego braku sza­
cunku i atm osfery zadumy, będących 
udziałem innych miejsc ostatniego spo­
czynku. Z drugiej strony, niektóre ze 
znajdujących się tam pomników są pe­
rełkami architektury; a chęć uczczenia 
i odwiedzenia grobów tytanów sztuki 
jest chyba dla wszystkich zrozumiała. 
Są poza tym miejsca na Pere-Lachaise, 
gdzie sakralna atm osfera nie została 
sprofanowana. Te ukryte, bardzo czę­
sto w ogrom ie cm entarza zagubione 
miejsca ilustrują zdjęcia dołączone do 
tegoż artykułu. Gdy w drodze pomię­
dzy jednym  „sztandarowym" nagrob­
kiem a drugim, człowiek na chwilę za­
trzym a się w jednym  z takich miejsc, 
można nagle odkryć, że za zewnętrz­

nym przepychem i sławą kryją się po­
mniki ludzi bardzo często zagubionych 
w swoim życiu i w swojej twórczości. 
W tedy łatwiej w yszeptać tak za tych 
w ielkich, jak  i za tych zapom nianych 
modlitwę: Wieczne odpoczywanie racz 
im dać Panie, a światłość wiekuista nie­
chaj im świeci.
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Kwatery więzienne 
Cmentarza Osobowickiego 
we Wrocławiu

Cmentarz Osobowicki we Wro­
cławiu jest prawdopodobnie 
jedyną nekropolią w Polsce, na 
której zachowały się w prawie 
niezmienionym kształcie kwatery 
więźniów -  ofiar terroru komu­
nistycznego.
W latach 1945-1956 na zlecenie 
Więzienia nr I przy ul. Kłeczków- 
skiej, Więzienia nr II przy ul. 
Sądowej, Wojskowej Prokuratu­
ry Rejonowej i Urzędu Bezpie­
czeństwa we Wrocławiu na 22 
polach pochowano blisko 840 
osób. Do 1948 r. zmarłych 
i straconych więźniów chowano 
w kwaterach, w których dokony­
wano również pochówków 
mieszkańców miasta. Począw­
szy od 1948 r., dla potrzeb 
więziennictwa przeznaczono 
zachowane do dziś pola AVI, 
AVII i 83B (obecnie 81A i 120).

Do ujawnienia na Cmentarzu Oso- 
bowickim kwater więźniów okresu sta­
linowskiego doszło w 1987 r. w dość nie­
zwykłych okolicznościach. Zanim jed­
nak upubliczniono informację o zacho­
wanych kwaterach, miejscom tym przez 
d ziesięciolecia tow arzyszyła zm owa 
milczenia; pola „zarosły gęstwiną chwa­
stów i dziko rosnących krzewów akacji

Kwatery więzienne na Cmentarzu 
Osobowickim we Wrocławiu

K R Z Y S Z T O F  S Z W A G R Z Y K

tworzących prawdziwą dżunglę. O ist­
nieniu mogił wiedzieli tylko nieliczni, 
którzy odnaleźli tu swoich bliskich, lecz 
ze względu na grożące im i ich rodzi­
nom niebezpieczeństwo wiedzą tą nie 
dzielili się nawet z najbliższymi. W gąsz­
czu widoczne były niekiedy migocące 
światełka zniczy lub św iec'".

W celu upamiętnienia ofiar terroru 
komunistycznego zamordowanych we 
Wrocławiu pierwsze działania podjęto 
już na fali wydarzeń sierpniowych 1980 r. 
Z inicjatywy ocalałych kolegów i przy­
jaciół ofiar w kwaterze 81A ustawiono 
duży krzyż udekorow any narodow ą 
szarfą, który został szybko usunięty 
przez „nieznanych sprawców". Dewa­
stacja krzyży i tablic pamiątkowych na 
kwaterach więziennych powtarzała się 
jeszcze w latach 1987-1989, a naw et 
1999-2000.

Jak uratowano kwatery 
więzienne

W 1987 r. władze miasta postanowi­
ły zniwelować teren, na którym znaj­
dowały się kwatery więzienne, i prze­
znaczyć je na miejsca pochówków za­
służonych kombatantów ZBoWiD2. Ini­
cjatywa mająca na celu uratowanie kwa­
ter powstała w środowisku słuchaczy 
Chrześcijańskiego Uniwersytetu Robot­
niczego, działającego przy parafii św. 
K lem ensa D w orzaka we W rocław iu. 
Latem 1987 r. do zarządu Cm entarza 
Osobowickiego zwróciło się kilkanaście 
osób, występujących jako grupa miesz­
kańców Wrocławia, z propozycją upo­
rządkowania zaniedbanych kwater 81A 
i 120. Stopień dew astacji tych miejsc 
wpłynął zapewne na decyzję kierow ­
nictwa cmentarza, które przyjęło zaofe­
rowaną pomoc. W krótkim czasie wy- 
karczo w an o d ziko  ro sn ące  krzaki 
i chaszcze, oczyszczono pola, a na ca­
łym ich obszarze usypano groby z jed­
nakowymi, białymi krzyżam i2. Na ta­
b liczkach um ieszczono napisy „Ż oł­
nierz Nieznany Polski Walczącej prosi o 
modlitwę".

Wiadomość o odkryciu we Wrocła­
wiu pól będących miejscami pochów­
ków więźniów okresu stalinow skiego 
szybko obiegła miasto. Kierownictwu 
cmentarza nie dano czasu na ewentu­

alną reakcję, 1 sierpnia 1987 r. obok kwa­
ter zorganizowano pierwszy apel pole­
głych. Uroczystość powtórzono w dniu 
rocznicy inwazji sowieckiej na Polskę -  
17 września. Trzecia uroczystość -  11 li­
stopada 1987 r., zgromadziła już tłumy 
wrocławian, powracających z cmenta­
rza w asyście licznych oddziałów mili­
cji, które pilnowały zarówno wejść na 
cm entarz, jak  i przyległych do niego 
ulic. Tego samego dnia zatrzymano księ­
dza celebrującego uroczystość i osobę 
prowadzącą apel poległych.

Poza porządkowaniem kwater i two­
rzeniem ich dokumentacji grupa, której 
przewodniczyły Irena Kluba i Danuta 
Skraba, prowadziła akcję informacyjną. 
W 1988 r. Agencja Informacyjna Solidar­
ności Walczącej wydała w nakładzie 2 tys. 
egzemplarzy ulotkę Binln plama -  Cmen­
tarz Osobowicki we Wrocławiu miejscem  
wiecznego spoczynku ofiar stalinowskiego 
terroru 1947-1952. Wiadomości o osobo- 
wickich grobach przekazywała rozgło­
śnia polska Radia Wolna Europa. Efekty 
poszukiwań zaprezentowano na wysta­
wie fotograficznej Umarli zobowiązują żyją­
cych we Wrocławiu i w kilku innych mia­
stach Polski oraz w Nowym Jorku.

27 października 1990 r. odbył się 
symboliczny pogrzeb ofiar terroru ko­
munistycznego4. Za zakończenie dzie­
sięcioletniego wysiłku grupy entuzja­
stów, dzięki którym ocalały największe 
i najlepiej udokumentowane w Polsce 
kwatery więzienne, uważa się odsłonię­
cie 25 maja 1996 r. Pomnika Ofiar Terro­
ru Komunistycznego 1945-1956.

Już po odsłonięciu pomnika w miej­
scu kwater 81A i 120 ustawiono sto kil­
kadziesiąt kamiennych krzyży, przypo­
minających kształtem krzyże pokutne. 
Ustawiono je  nierównom iernie na ca­
łym obszarze kwater, niwelując ziemne 
groby usypane tutaj na przełom ie lat 
osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych. 
Pozostawiono jednocześnie w dotych­
czasowym kształcie wszystkie mogiły 
znajdujące się pod opieką rodzin i przy­
jaciół. W 1989 r. rodziny opiekowały się 
42 grobam i, z tego 14 grobam i osób 
skazanych na kary śmierci i straconych". 
Pięć lat potem tabliczki z danymi iden­
tyfikującymi pogrzebanych były już na 
59 grobach.



Tu spoczywają 354 osoby
Zachowane kwatery więzienne znaj- 

dują się w skrajnej, północnej części 
cmentarza, graniczącej z terenem pobli­
skiego poligonu wojskowego. Obecnie 
oznaczone pola 81A i 120 pokrywają się 
w zasadzie z dawnymi polami AVI, AVII 
i 83B. Kw atery składają się z dwóch 
przylegających do siebie obszarów  -  
większego długości około 100 m i zmien­
nej szerokości, wahającej się od 9 do 16 m, 
i mniejszego, rozciągającego się na wy­
sokości mniej więcej połowy większe­
go pola, z jego prawej strony, obejmu­
jącego swoją powierzchnią dawne pole 
83B. Jego prawie trójkątny kształt wy­
tyczają dwie przylegające do siebie pod 
kątem prostym linie długości około 21- 
22 m, połączone na końcach tukiem, 
przebiegającym zaledwie kilka metrów 
od granicy większego pola. Łącznie ob­
szar kwater więziennych wynosi około 
1400 m kw.

Aż w 343 przypadkach instytucją zle­
cającą pochowanie zwłok było Więzie­
nie nr I przy ul. Kleczkowskiej we Wro­
cławiu. Poza nim -  także Więzienie nr II 
przy ul. Sądowej we Wrocławiu (9 przy­
padków), Wojskowa Prokuratura Rejo­
nowa (1) i Wojewódzki Urząd Bezpie­
czeństwa Publicznego we Wrocławiu (1). 
Wśród pochowanych znalazło się m.in. 
czworo dzieci (prawdopodobnie uro-

Pomiary georadarem

dzonych i zm arłych w więzieniu), 18 
kobiet, ponad 30 osób różnych narodo­
wości: niemieckiej (26), ukraińskiej (2), 
żydowskiej (2) i rosyjskiej (1).

W latach 1948-1954 na Cm entarzu 
O sobowickim  pochowano łącznie 354 
osoby, w tym 89 skazanych na karę 
śmierci i straconych. Pośród symbolicz­
nych lub rzeczywistych grobów w kwa­
terach 81A i 120 można odnaleźć miej­

sca wiecznego spoczynku co najmniej 
69 więźniów politycznych. Na podsta­
wie zachowanych archiwaliów i relacji 
można wykazać, że ich uwięzienie i ska­
zanie było wynikiem podjęcia przez nich 
działalności niepodległościowej lub też 
przypisania im takiego czynu przez UB 
lub Informację Wojskową. W kwaterach 
81A i 120 pochowano m.in. członków 
kierownictw a Okręgu W rocławskiego 
Zrzeszenia „Wolność i N iezaw isłość", 
oficera Wojska Polskiego, księdza rzym­
skokatolickiego, uczestników powstań 
śląskich i Pow stania W arszawskiego, 
członka Brygady Świętokrzyskiej NSZ, 
żołnierza armii gen. W ładysława An­
dersa, marynarza i uczestnika wojny, 
polsko-bolszewickiej 1920 r.

W latach 1949-1978 rodziny zmarłych 
i straconych w w ięzieniach w rocław ­
skich przeprow adziły  15 ekshum acji 
szczątków swoich bliskich. Sytuacja ta 
potwierdza wcześniejsze domniemanie, 
że na podstawie zachowanej dokumen­
tacji, sięgającej aż końca lat siedemdzie­
siątych, możliwe było odnalezienie na 
Cm entarzu Osobowickim  we W rocła­
wiu grobów więźniów.

Od początku istnienia Instytutu Pa­
mięci Narodowej kwatery więzienne na 
Cmentarzu Osobowickim były przed­
miotem szczególnego zainteresowania 
OBEP we Wrocławiu. Poza badaniem 
wszystkich źródeł archiwalnych na ten 
temat kwatery stały się miejscem spo­
tkań edu kacyjnych  z nau czycielam i 
i uczniami szkół wrocławskich, biorący­
mi także udział w ich porządkowaniu. 
Wyniki kilkuletniej pracy nie pozwalały 
jednak na precyzyjne określenie m iej­
sca pochówku każdej z ponad 354 po­
chowanych tam osób. Pewność zacho­
dziła bow iem  jed y n ie  w przypadku 
około 1/5 upamiętnionych przez rodzi­
ny miejsc.

25 m arca tego roku w badaniach 
kw ater w ięziennych na Osobow icach 
w y k o rzy stan o  g eorad ar (RA M AC/ 
GPR) -  dokonano blisko 70 pomiarów 
co 1,5-2 m do głębokości około 3 m6. 
Ich celem  m iało być przekonanie się, 
czy za pomocą georadaru można odna­
leźć nieznane jeszcze miejsca pochów­
ków. Potwierdzeniem są wyniki prze­
krojów pionowych pomiarów.

Każde z miejsc, w których dokona­
no pochów ków , ma w yraźnie zab u ­
rzoną strukturę poszczególnych warstw 
ziemi. Regularność występowania za­
k łóceń  je s t w ogrom nej w ięk szo ści 
zbieżna z miejscami grobów, wytypo­
wanymi w wyniku wcześniejszych ba­
dań naukowych. Pomiary komputero­
we wskazują najpraw dopodobniej na 
istn ien ie  na obu polach  jeszcze  268 
miejsc pochówków (grobów). Poza za­
sięgiem możliwości naukowych i tech-
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Krzyż na grobie jednego z zamordowanych

nicznych wydaje się znalezienie miejsc 
pochówku około 90 osób, pochowanych 
w kwaterach 81A i 120. Prawdopodob­
nie przyczynami takiego stanu są: 1. do­
konyw anie w latach czterdziestych i 
pięćdziesiątych pochówków w jednym 
grobie dwóch, a naw et trzech ciał, 2. 
występowanie różnic powierzchni po­
między obszarem dawnych a obecnych 
miejsc pochówków więźniów.

12 maja 2003 r. odbyła się we Wro­
cławiu konferencja prasowa, podczas 
której zaprezentowano mediom i zapro­
szonym  gościom  wyniki prac prow a­
dzonych przez OBEP we Wrocławiu na 
Cm entarzu O sobowickim  we W rocła­
w iu. W yniki konferencji w zbud ziły  
szczególne zainteresowanie w  środowi­
skach kom batanckich i wśród rodzin 
ofiar kom unizm u. Praw d op od obnie 
pierwszym jej efektem będzie zaplano­
w ana na październik br. ekshum acja 
zw łok W łodzim ierza Paw łow skiego, 
„Kresow iaka", założyciela i dowódcy 
organizacji Rzeczpospolita Polska Wal­
cząca, zamordowanego w więzieniu przy 
ul. Kleczkowskiej 24 kwietnia 1953" r.

1 Bez autora, Biała plama. Cmentarz Osobo- 
wicki we W rocławiu miejscem potajemnego  
grzebania ofiar terroru komunistycznego, po­
mordowanych i zamęczonych w tatach 1946- 
-1954, „Gazeta", Toronto, 24-26 VIII 1990 r.
2 AIPN Wr, Teczka obiektowa na Cmentarz 
Osobowicki we Wrocławiu, IPN Wr 032/819.
3 P. Biernat, Biała plama?, „Tak i Nie", 4 III 
1988 r.
4 Bez autora, Symboliczny pogrzeb ofiar ko­
munistycznego terroru, „Słowo Powszech­
ne", 29 X 1990 r.
5 K. Szwagrzyk, Straceni na Dolnym Śląsku 
1945-1956, Rzeszów-Wrocław 2002, s. 164- 
-165.
6 OBEP we Wrocławiu, Mapa dokumentacyj­
na linii przekrojów georadarowych (RAMAC/ 
/GPR) wykonanych w rejonie pola 81A oraz 
120 Cmentarza Osobowickiego we Wrocławiu.

Przedruk z: Biuletyn IPN, nr 7/2003



10 lat Katolickiego Radia 
Rodzina we Wrocławiu
Katolickie Radio Rodzina 
Rozgłośnia Archidiecezji 
Wrocławskiej nadaje już swój 
program od 10 lat. 16 X 1993 
roku w rocznicę wybory Ojca 
Świętego Jana Pawła II 
mieszkańcy Wrocławia i okolic 
mogli pierwszy raz usłyszeć 
głos katolickiej rozgłośni na 
Dolnym Śląsku. Od początku 
istnienia swoją siedzibę 
rozgłośnia ma w najbardziej 
urokliwym zakątku Wrocławia 
na Ostrowiu Tumskim. Radio 
nadaje dziennie 18 godzin 
programu z wyjątkiem piątku, 
soboty i niedzieli, kiedy gra dla 
słuchaczy 24 godziny na dobę.

Szczególne miejsce na antenie radia 
zajmuje Msza św. transmitowana z ka­
tedry wrocławskiej codziennie o godz. 
18:30 a w niedziele o godz. 10:00. To 
ważny czas dla osób chorych, którzy 
przy radioodbiornikach w swoim domu 
mogą nie tylko uczestniczyć w codzien­
nym spotkaniu eucharystycznym , ale 
i w wielkich wydarzeniach religijno-pa­
triotycznych. Słuchacze radia mogą też 
codziennie brać udział w Apelu Jasno­
górskim transm itowanym  bezpośred­
nio z sanktuarium częstochowskiego 
o godz. 21.

Rozgłośnia współpracuje z Redakcją 
Programów Katolickich Polskiego Ra­
dia, Radiem  W atykańskim , R adiem  
z Chicago „Polonia 2000" i innymi roz­
głośniami polonijnymi na świecie oraz 
lokalnymi katolickimi stacjami radiowy­
mi w Polsce promując często w wymia­
nie program ow ej W rocław  i D olny 
Śląsk.

W czasie kiedy komercja przedosta­
ła się do mediów i zysk finansowy od­
grywa najistotniejszą rolę Radio Rodzi­
na kieru je się innym i zasadam i. Jak 
mówi dyrektor rozgłośni ks. Cezary 
Chwilczyński, niekoniecznie wyznaczni­
kiem sukcesu naszej stacji jest ilość słucha­
czy, bowiem jeśli komuś poprzez nasze au­
dycje pokażemy sens bycia dobrym, pomoże­
my mu znaleźć nadzieję, sens życia, to zna­
czy że najpełniej realizujemy w ten sposób 
naszą misję. A w programie rozgłośni jest 
wiele audycji realizujących te zadania. 
Są audycje dotyczące zagrożeń płyną­
cych z narkomanii, przemocy, przeciw­
działania patologiom społecznym, po­
staw prozdrowotnego stylu życia, za­
grożeń przez sekty. Szczególnej wartoś­
ci nabierają te audycje dla młodych, bo­
wiem realizowane są przez ich rówieś­
ników, którzy często sami wyrwali się 
z tych zagrożeń. Program  rozgłośni 
przygotowują liczni studenci, ale w gro-

Podczas uroczystości poświęcenia nowych pomieszczeń redakcyjnych i uruchomienia strony internetowej Radia Rodzina
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Realizatorzy rozgłośni

nie redakcyjnym, które składa się z blis­
ko 60 osób, jest 16 profesorów szkół wyż­
szych Wrocławia. Tak zacne grono re­
daktorów  przekłada się na kategorie 
słuchaczy, których liczba oceniana jest 
na 70 tysięcy, z przew ażającą grupą 
osób w średnim wieku i z wyższym wy­
kształceniem.

Rozgłośnia prowadzi na swojej an­
tenie bogaty blok programów publicy­
stycznych z udziałem  przedstawicieli 
władz lokalnych, burmistrzów, posłów, 
senatorów, twórców kultury i bussine­
su. Wielu słuchaczy przekonało się, że 
radio katolickie to nie tylko religijne pie­
śni i modlitwa, ale żywe i dynamiczne 
radio podejm ujące ogrom spraw, któ­
rymi żyją nasze dolnośląskie społecz­
ności. Wielu ceni Radio Rodzina za war­
stwę muzyczną. Grane są nie tylko pio­
senki polskich i zagranicznych w yko­
nawców znane z list przebojów, ale i mu­
zyka chrześcijańska. Na antenie Radia 
Rodzina gościli już, opowiadając o swo­
im życiu, karierze, rodzinie Susan Vega, 
Anna Maria Jopek, Krzysztof Krawczyk, 
Garu, Goran Bregovic, Michał Żebrow­
ski, Czesław Niemen, Antonina Krzysz- 
toń, K atarzyna Skrzynecka, N atalia 
Kukulska, grupa Brainstorm i inni.

Radio Rodzina to jedyna na Dolnym 
Śląsku stacja radiow a niekom ercyjna 
uznana przez Krajową Radę Radiofonii 
i Telew izji za nadaw cę społecznego 
i utrzymująca się z datków swoich słu­
chaczy. Rozgłośnia nigdy nie prowadziła 
działalności kom ercyjnej i choć wiele 
diecezji w Polsce podjęło się prowadze­
nia program ów kom ercyjnych, Radio 
Rodzina zaw sze pozostaw ało sam o­
dzielne jako stacja non profit.

Od 1999 roku rozgłośnia rozpoczę­
ła cykl odwiedzin dolnośląskich parafii, 
skąd podczas ważnych uroczystości re­
ligijno-patriotycznych transm itow ana 
jest M sza św., przeprow a­
dzane wywiady z władzami 
sam orządow ym i ukazując 
w ten sposób nie tylko pro­
blemy społeczności lokalnej, 
ale i prezentując ich dokona­
nia. Radio Rodzina w tych 
transmisjach zachęca do od­
wiedzania urokliwych zakąt­
ków  D oln ego  Ś ląsk a , ja k  
choćby takich sanktuariów 
jak te najbardziej znane: Bar­
do Śląskie, Wambierzyce.

W rocław ska k a to lick a  
rozgłośnia szczególną wagę 
przykłada do promocji kul­
tury narodow ej. Przyzw y­
czaiło już swoich słuchaczy 
do pięknej tradycji koncer­
tów patriotyczno-religijnych 
w wykonaniu wybitnych ar­
tystów  w rocław skich  gra­
nych w dolnośląskich para­
fiach, ale i w Polskich Misjach 
K atolickich  w N iem czech.
Wiosną 2004 roku z koncer­
tem Witaj majowa jutrzenko, 
p rzy g o to w an y m  z ok az ji
uchwalenia Konstytucji 3 Ma- Redakcja informacyjna
ja artyści związani z rozgłoś­
nią w ybierają się do USA. O becność 
wrocławskich artystów za granicą jest 
również wspaniałą promocją naszego 
miasta i regionu. Rozgłośnia nagrała na 
płycie CD patriotyczny koncert „Zwyciężył 
Orzeł Biały" -  mówi ks. Cezary Chwil- 
czyński, dyrektor rozgłośni. Teraz stara­

my się docierać z tym dziełem do Polonii 
w Europie i na świecie. To dla nas zupełnie 
nowe wyzwanie.

To jedyne niekomercyjne dolnoślą­
skie radio organizuje też szereg imprez 
plenerowych adresowanych dla dzieci, 
zwłaszcza tych z biedniejszych rodzin. 
Przy organizacji tych imprez rozgłośnię 
w spierają w rocław skie firmy: M PEC, 
PKO BP, MPWiK, TP S. A., PKN ORLEN, 
Piekarnia MAMUT, Fundacja „Śląsk Fut­
bol", Elektrociepłownia Wrocław. Dzię­
ki tym firmom setki wrocławskich dzieci 
otrzym ały liczne prezenty, a ich uś­
miech był najlepszym podziękowaniem 
dla wszystkich organizatorów.

21 w rześnia br. ks. kard. H enryk 
Gulbinowicz Arcybiskup rozpoczął ob­
chody 10 rocznicy swojego powstania. 
W tym dniu Metrropolita Wrocławski 
dokonał uroczystego poświęcenia no­
w ych pomieszczeń rozgłośni oraz do­
konał uroczystego uruchom ienia sieci 
kom puterow ej i strony internetow ej 
radia (www.radiorodzina.wroc.pl).

Główne uroczystości X-lecia Radia 
Rodzina zaplanowano na dzień 15 listo­
pada br. w katedrze wrocławskiej. Z tej 
okazji przygotow yw any jest rów nież 
koncert z udziałem  w ybitnych  arty­

stów, a wśród nich prof. Krzysztofa Ja­
kowicza -  światowej sławy skrzypka. 
Przygotowywana jest publikacja książ­
kowa dokumentująca 10-letnią działal­
ność Radia Rodzina.

http://www.radiorodzina.wroc.pl
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Bóg

człowiek 
poezja

Myśl dziewiąta

Ten świat bardzo często po­
strzegany jest jako podły. Tyle 
w nim przecież bólu, cierpienia 
i żalu. W niewyjaśnialnej sprzecz­
ności z tą opinią jawi się przeko­
nanie, że życie jest przecież pięk­
ne. Smutek, gdyż ten i ów nie 
dożył kolejnego poranka, dla 
chrześcijan powinien być rado­
ścią z przejścia kolejnej duszy do 
Boga. Niestety, wszyscy wiemy, 
jak niedoskonali jesteśm y i jak 
dużo trzeba modlitwy, by dusze 
zmarłych osiągnęły swój upra­
gniony, wieczny, święty spokój.

A.R.P.

Nie było Ci dane 

chodzić 

po tym podłym świecie 

Nie ujrzałeś światła dziennego 

mroku nocy 

Kiedyś 

choć spotkałam Cię 

tylko w moim śnie 

na pożegnanie 

z takim spokojem powiedziałeś 

przepraszam muszę już odejść

J u s ty n a  S z e w c z y k

Jedność Europy czy... 
konstelacja 25 gwiazd

O. K A Z IM IE R Z  F. P A P C IA K  S S .C C .

Flaga Unii Europejskiej, przejęta od 
Rady Europy, przedstawia na błękitnym tle 
krąg dwunastu złotych, pięcioramiennych 
gwiazd. Według oficjalnej wykładni, dwu­
nastka jest tu symbolem zarówno doskona­
łości, jak i pełni. Nie każdy jednak wie, że 
Arsene Heitz, który zaprojektował tę flagę, 
wzorował się na dwunastu gwiazdach z cu­
downego medalika, znanego z objawień 
Matki Bożej św. Katarzynie Laboure w Pa­
ryżu w 1830 roku. Symbolika „niewiasty 
obleczonej w słońce i księżyc pod jej stopa­
mi, a na jej głowie wieniec z gwiazd dwunas­
tu" (por. Ap 12,1) zainspirowała alzackie­
go artystę i ostatecznie stała się sztandarem 
jednoczącej się Europy.

Do tej symboliki nawiązuje również 
tytuł najnowszej książki księdza profesora 
Jana Kruciny, wydanej przez Wydawnictwo 
Wrocławskiej Księgarni Archidiecezjalnej 
„TUM" pt.: „Dwanaście gwiazd. Jedność 
Europy". Jak się wydaje, wybierając taki 
tytuł, Autor nie koncentruje się na samym 
znaku, ale na jego wymowie i konsekwen­
cjach, które niesie dla Europy. Tym samym 
niejako przymusza do postawienia pyta­
nia: czy tytułowe dwanaście gwiazd rze­
czywiście symbolizuje europejską tożsa­
mość i jedność? Jakie wartości i jakie zasa­
dy powinny stanowić fundament budowa­
nego układu stosunków społecznych w no­
wej Europie? Pytania te nabierają szczegól­
nej wagi w pryzmacie pierwszego traktatu 
konstytucyjnego Unii Europejskiej, który 
wciąż budzi wiele kontrowersji.

Próba odpowiedzi na postawione pyta­
nia oscyluje w książce ks. prof. Jana Kruci­
ny wokół kluczowej prawdy, „że sumienie 
naszego Kontynentu, jego dusza, uczucio­
we poczucie przynależności do jego walo­
rów prowadzi poprzez dwadzieścia wieków 
w prostej i bezpośredniej linii do korzeni 
chrześcijańskich" (s. 9). Z kolei owe korze­
nie chrześcijańskie to nie tylko prawda hi­
storyczna, jak chcieliby niektórzy politycy, 
ale nade wszystko aktualny i nośny system 
wartości i zasad, który stanowi propozycję 
budowania społeczeństw ukierunkowanych 
na integralny -  a więc duchowy i materialny 
-  rozwój człowieka żyjącego w pokoju. 
Ksiądz Profesor proponuje czytelnikowi 
przybliżenie tematyki europejskiej w pry­
zmacie nauki społecznej Kościoła. Dokonu­
je tego jakby w trzech odsłonach -  częściach.

Rozpoczyna od europejskiej wielości, 
wskazując na historyczno-kulturową dro­
gę do zjednoczenia i na rolę jaką w tym pro­
cesie odgrywały i odgrywają nadał wartości 
podstawowe. Stawia przy tym prowokują­
ce pytanie, czy owe wartości stanowią dzi­
siaj ogień czy popiół? (s. 59). Dobro wspól­
ne, solidarność czy pomocniczość nie są obce 
unijnym dokumentom. Pozostaje jednak

kwestia ich rozumienia, tzn. treści, znacze­
nia jakie podkłada się pod te pojęcia. Histo­
ria bowiem dowiodła nie raz, że piękne sło­
wa mogą stanowić li tylko woalkę dla gło­
szonych półprawd lub kłamstw.

W drugiej odsłonie porusza problem 
różnorodności narodów i państw w odnie­
sieniu do budowanej jedności europejskiej. 
Poruszony jest tutaj problem suwerenności 
poszczególnych państw sprzymierzonych w 
aspekcie dobra wspólnego całej Europy. 
„Wewnątrzeuropejskie dobro wspólne musi 
istnieć dla spotęgowanej wartości poszcze­
gólnych państw i nie może posiadać innej 
racji bytu, niż gwarantowanie ich lepszego 
rozwoju" -  stwierdza Autor (s. 116). Skąd­
inąd ten problem -  między innymi -  stano­
wił w kampanii przedreferendalnej 2003 r. 
zarzewie waśni i sporów. Warto więc spoj­
rzeć z dystansu czasu na kwestię tożsamości 
narodowej i suwerenności państwowej.

Ostatnia odsłona wiedzie czytelnika 
w kierunku kolebki kultury europejskiej -  
uniwersytetu. Książka ukazuje uniwersy­
tet jako wytwór kultury europejskiej i jed­
nocześnie miejsce, gdzie ta kultura jest 
współtworzona. W perspektywie globaliza­
cji warto pamiętać o tym, że to właśnie Eu­
ropa obdarowała resztę świata ideą uniwer­
sytetu, jako miejsca poszukiwań prawdy 
o Bogu, człowieku i otaczającym człowieka 
świecie. Całości tej części dopełniają wspom­
nienia, ale i pragnienia Autora odnośnie do 
wrocławskiej Alma Mater -  Papieskiego Wy­
działu Teologicznego.

Nowa książka księdza profesora Jana 
Kruciny prowadzi czytelnika do refleksji nad 
Europą jako wspólnym domem. Snuje re­
fleksję nad jego fundamentami i jego funk­
cjonowaniem. Każe zastanowić się nad tym, i
jak go budować, aby nie przypominał on 
bezładnie zabudowanej przestrzeni, lecz 
uporządkowany dom, w którym każdy Eu­
ropejczyk byłby u siebie, żyjąc w wolności, 
sprawiedliwości i bezpieczeństwie. Idea kon­
stelacji 25 samoistnych gwiazd -  państw, 
bez odpowiedzialności za dobro wspólne, 
bez prawdziwej solidarności i pomocniczoś­
ci, bez politycznej równości i gospodarczej 
sprawiedliwości nie zaowocuje prawdziwą 
jednością Europy. Ale także: „Wartości 
łączące Europę to nie suma państw zrze­
szonych. Ani kumulacja przez zachłannego 
Lewiatana, który niczym buldożer zmiata 
mniejszych, dusząc ich w wielkim wszech- 
państwie" (okł.). Dlatego -  zdaniem Auto­
ra książki -  jedyną receptą jest tworzenie, 
budowanie wspólnego europejskiego domu 
na solidnych fundamentach, opartych 
o sprawdzone, humanistyczne, ale i chrześ­
cijańskie wartości, które nieustannie przy­
pomina Kościół w swym społecznym na­
uczaniu.



O k r u s z e k
P I S EMKO DLA DZI ECI

św. Franciszek

Byli zwyczajni -  duzi i mali.
Ale do smutnych się uśmiechali. 
Byli normalni: grubi i chudzi.
Ale stara li się nie marudzie. 
Słuchali pilnie głosu Bożego.
Zrobili w życiu wiele dobrego.
Może i dzisiaj -  gdzieś blisko ciebie 
chodzą po ziemi, myśląc o niebie... 
Ty też, kochając ludzi i Boga, 
poznajesz -  jaka świętości droga.

M.Ż.

Dar świętości otrzym aliśm y wszyscy na chrzcie świętym. Mamy zadanie 
rozwijać go przez całe życie.

Czy ty  chcesz być świętym? Czy chcesz być przyjacielem Pana Jezusa? 
Jeśli tak , myśl zawsze o tym , aby Mu sprawić radoećl Jeśli ci coś nie 

wyjdzie i źle postąpisz -  jak  najszybciej skorzysta j z sakram entu 
pojednania (spowiedzi).
Tam Jezus mocno przytula do  swojego serca, podpowiada jak  
naprawić błąd ¡jak  walczyć skutecznie ze swymi słabościami. 
A w Komunii świętej da ci moc do życia świętego- przyjmuj Go 
ja k  najczęściej!
Napisz swoimi słowami modlitwę do 
Pana Jezusa o dobre św ięte życie 
i przyślij ją  pod adres redakcji -  wy­
drukujem y ją  w Kąciku M odlitw y 
Może pomoże ona twoim rówieśnl 

kom, k tó rz y  nie w iedzą, ja k  się 
modlić.

św. Mikołaj

św. Józef

św. Laurencjusz

św. Cecylia

św. Krzysztof
św. Bernadetta

św. Agnieszka



Życic -  śmierć -  życic
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D lg

Trudne  t o  są  p y ta n ia ! K iedy p rzeżyw am y śm ie rć  kogoś bliskiego, 
nie w y s ta rc z a  nam  odpow iedź:

To grzech sp row adzi! na ś w ia t śm ierć, grzech zn iszczy ł szczęśliwe 
życie na ziemi.

CZe<3o to
P o ż y ł o , 

) ż y t o i

^ a ł e d .
'z ' e c k o

k0i"'',r'n a z °M M Takkrot
nie Nic UMicwy pogodzić się

ZE ŚMIERCiĄ, bo ZOSTAliŚMy

stworze«! DO ŻYCIA!
Pism o ś w ię te  mówi nam  k to  je s t  Panem życ ia i śm ierc i. P rzeczy ta jc ie  fra g m e n t z Ewangelii ś w ię ­

te g o  J a n a  [11 ,43 - 4 4 ]  o w skrzeszen iu  Łaza rza . Pan Je z u s  pow iedzia ł w te dy : „J a  je s te m  z m a rtw y c h ­
w s ta n ie m  i życiem . K to  we mnie w ierzy, choćby i um arł, żyć będzie” .

Na każdym  ch rześc ijańsk im  pogrzebie kapłan p rzypom ina te  słowa i na s tęp ne :
„A  każdy, k to  żyje  i w ie rzy we mnie, nie um rze  na wieki!” .

TfatsriteK

U t 6

W skrzeszenie  Ła za rza  nie było z m a rtw y c h ­
w s ta n ie m  do  życ ia  wiecznego. J a k  w szyscy  ludzie, 
ta k  i on później um arł. A le  przez t o  w ydarzen ie  Pan 
J e zu s  ob jaw ił nam , że t o  On je s t  
PANEM  ŻYCIA I ŚMIERCI i każdy, 
k to  za Nim idzie i u fa  Mu -  bę­
dzie zył wiecznie!

Pom yśl o ty m , z a p a ­
la ją c  z n ic z  na g ro b ie  
ko goś  b lisk ie g o . P o ­
m ódl s ię  d la  niego 
o ż y c ie  w ie czn e  
z E3ogiem.



„Jestem” Jezusa

Jezus wiele razy mówił „Ja Jestem....”. Czy możesz dokończyć po­
niższe zdania, a potem odna\eźć te słowa na obrazku?

JA JESTEM 

JA JESTEM 

JA JESTEM 

JA JESTEM 

JA JESTEM 

JA JESTEM 

JA JESTEM

Kochani Przyjaciele „Okruszka” !
Pozdrawiamy Was gorąco! Dziękujemy za listy i kartki! Gratulujemy dzieciom, które wylo­
sowały nagródy za rozwiązania okruszkowych łamigłówek z numeru 9/2005 . Oto one: Ma­
rysia Wawrzyniak (Bierutów), Agnieszka ‘dworacka (Łagiewniki), Kamil ślusarczyhski (Wro­
cław),Hania Welc (Zaręba).
Gratulujemy! Nagrody otrzymacie drogą pocztową.

Przypominamy, że ogłosiliśmy Konkurs plastyczny i literacki pt.: „Papież i dzieci”. Czekamy 
na wasze prace do końca roku. Przysyłajcie także wesołe dowcipy do Kącika 
dobrego humoru, nadal mile widziane są wymyślone przez was łamigłówki, 
wasze wiersze, opowiadania, ciekawe zdjęcia czy rysunki. Piszcie do nas, co tylko 
chcecie!

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław

A oto trzecia częśc naszych minipuzzli.
Wytnijcie ją  i zachowajcie! Za miesiąc -  os ta tn i fragment obrazka.
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POZIOMO 1) Franciszek, biskup pomocniczy diecezji wrocławskiej w latach 
1614-15 (1568-1615), 6) wyższy duchowny katolicki, członek kapituły,
11) najbliższe sąsiedztwo, 12) dawniej: ogłoszenie w prasie, 13) zupa, zwykle 
na mięsie, z kaszą, 14) niewielki kotlecik, 15) pnącze z dżungli, 18) metal 
o Lat. 3 3 ,21) wiosło z jednym, zwykle okrągłym piórem, 22) na końcu trasy 
tramwajowej lub zwisa z szubienicy, 23) odmiana akordeonu z klawiszami po 
obu stronach, popularna w Rosji, 26) święcenia biskupie, 29) niszczenie 
brzegów lądu przez fale morskie, 33) potocznie: kawał niewygładzonego 
drewna, 34) imię popularnej przed laty piosenkarki peruwiańskiej o bardzo 
rozległej skali głosu, 35) największe warzywo uprawiane w naszych 
gospodarstwach, 36) obraz ułożony z barwnych kamyków lub płytek,
37) m iasto koło W rocław ia, gdzie ponoć objaw iła  się Matka Boża,
38) pracownik zakładów włókienniczych.

PIONOWO: 1) miejscowość koło Mińska na Białorusi, gdzie urodził się Stanisław 
Moniuszko, 2) wysokie, smukłe drzewo iglaste, 3) hodowlane zwierzę futerkowe,
4) imię jednego ze słuchaczy mowy Agura (Przysł 30), 5) nazwisko konkwistadora 
hiszpańskiego, gubernatora Kuby (ok. 1500-42), 6) niecelny strzał piłkarski, 
7) miasto w płd. Włoszech (Kalabria), 8) wiedza, poznanie, 9) osad, szlam, 
10) oprzęd jedwabnika, 16) wyspa grecka, do której zmierzał Odyseusz, 17) wielkie 
jezioro we wsch. Afryce, 19) na powiece lub stawie, 20) zamek błyskawiczny lub 
rodzaj ciastka, 23) ogólne określenie dużych zwierząt domowych, 24) w języku 
łowieckim określenie krwi zwierzęcej, 25) Ammonitka, matka Roboama (1 Kri 14), 
26) nazwisko zamordowanego w 1981 r. prezydenta Egiptu, 27) imię świętej 
klaryski ze Starego Sącza, kanonizowanej przez Jana Pawła II w 1999 r„ 28) Indianin 
z Ameryki Północnej, 30) miara papieru, 31) mniszka buddyjska, 32) dawna nazwa 
Konga-Kinszasa.

Litery z pół oznaczonych liczbami od 1 do 68 utworzą hasło -  werset z Psalmu 34 (33), będące rozwiązaniem całego zadania. Należy je przysłać 
do redakcji do 30 XI z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka 11/2003”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 
nagrody. Życzymy miłej rozrywki i wygranych.
Rozwiązanie krzyżówki z nr 9/2003 -  stolica, komedia, Somalia, oślątko, Istebna, rekinek, opcja, Adria, Głódź, anioł, skład, zapas, obstawa, 
Szczyrk, modelka, Luabula, anapest, rarytas. PIONOWO: Słowo, orlec, Istra, Coke, amok, klin, Olse, matka, Deblr, Adama, pałąk, jędza, Dania, 
Ikona, susza, Lucja, Doyle, Zadar, pilot, seans, Brus, skat, Amur, wola. HASŁO: MIŁOSIERDZIE CZŁOWIEKA NAD JEGO BLIŹNIM, MIŁOSIERDZIE 
PANA NAD CAŁĄ LUDZKOŚCIĄ (Syr 18,13). Nagrody wylosowali: Aleksandra Borucka (Kluczbork), Grażyna Honc (Wrocław), Augustyn 
Jachimowicz (Wrocław), Teresa Leszczyńska (Oława), Joanna Szwiec (Śclnawka Dolna). Gratulujemy. Nagrody wyślemy pocztą.
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Bonifratrzy we Wrocławiu
W Polsce znani są jako Boni 
Fraters -  Dobrzy Bracia. Ich 
klasztory wypełnia zapach ziół. 
Prowadzą apteki, zielarnie, opie­
kują się chorymi. We Wrocławiu 
mają aptekę przy ul. Traugutta, 
tuż obok kościoła pw. Trójcy 
Świętej. W Legnicy w budynku 
po armii radzieckiej. Ich śląska 
prowincja obchodzi w tym roku 
150-lecie swojego istnienia

Jej stolicą jest Wrocław. Bonifratrzy 
przybyli do niego J listopada 1711 roku 
z Cieszyna, który był ich pierw szym  
ośrodkiem na Śląsku. Założył go w 1696 r. 
Klem ens M entzel, późniejszy przeor 
w rocław ski. Pierw szego pacjenta we 
W rocławiu przyjęli już 14 maja 1712 
roku -  był nim Jerzy Riedl, protestant, 
ogrodnik z powiatu wołowskiego. Bu­
dowę obecnego szpitala i klasztoru przy 
ul. Traugutta rozpoczęli w 1714 r. trw a­
ła do 1722 r. Kościół od południa łączy 
się z zab u d ow an iam i k lasztornym i 
i szpitalnym i, które ciągną się wzdłuż 
obecnej ul. Pułaskiego. Pod kościołem  
znajduje się krypta, w której spoczywają 
bonifratrzy i ich dobrodzieje, m.in. baron 
Adrian von H overden-Plencken, jego 
żona Maria Klara z domu hrabina Mattu- 
schka i szwagier, hrabia Mattuschka.

Podczas II wojny światowej bonifra­
trzy ukrywali pod kościołem żołnierzy 
radzieckich. Jesteśmy zakonem między­
narodowym, mamy służyć chorym i na­
cja człowieka nie ma dla nas żadnego 
znaczenia -  mówi jeden z bonifratrów. 
Gdy do Wrocławia weszli Rosjanie, ich 
rodacy mogli wyjść z ukrycia. Rosyjski 
kom endant.rozpływał się w podzięko­
waniach -  zabronił żołnierzom  zabie­
rania ze szpitala sprzętu i lekarstw, chro­
nił przed szabrownikam i. Polska w ła­
dza ludowa potraktowała bonifratrów 
gorzej -  odebrała im m.in. szpital przy 
ul. Traugutta i ośrodek przy ul. Poświęc- 
kiej we Wrocławiu oraz ośrodek w ypo­
czynkowy w Szklarskiej Porębie. Na od­
zyskanym  niedaw no kaw ałku ziemi 
przy ul. Poświęckiej Dobrzy Bracia otwo­
rzyli hospicjum. Państwo oddało im też 
aptekę przy ul. Traugutta, uspołecz­
nioną w 1951 r. Szpital wciąż jest w in­

nych rękach, choć bonifratrzy są prze­
cież zakonem  szpitalnym . Na Śląsku 
mają obecnie siedem  konwentów, m.in. 
we Wrocławiu, Prudniku i Ząbkowicach 
Śląskich. Patronem  ich śląskiej prowin­
cji jest św. Karol Boromeusz, a patronką 
św. Jadwiga Śląska.

Bonifratrzy są zakonem  braterskim  
-  w jed nym  klasztorze w yśw ięcany 
m oże być na kapłana tylko jeden za­
konnik. Oprócz trzech zwykłych ślubów 
zakonnych: ubóstwa, czystości i posłu­
szeństwa składają też czw arty -  służe­
nia chorym . Ich sym bolem  jest owoc 
granatu -  symbol udzielającej się św ia­

tu miłości Bożej. W Hiszpanii nazywano 
ich braćm i szpitalnym i, w e W łoszech 
F ate  B en e F ra te ll i  (C z y ń cie  D o b rze  
Bracia) -  od słów, którym i prosili o ja ł­
mużnę.

Z okazji 150-lecia śląskiej prowincji 
we wrocław skim  M uzeum  A rchidiece­
zjalnym  zorganizow ano w ystaw ę, na 
której pokazano m.in. portrety dobro­
dziejów i kolejnych prow incjałów  ślą­
skiej prowincji bonifratrów.

TEKST I FOT. MAREK PERZYŃSKI




